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Pacem voco...
Ruszył--' się serce dzwcrau, bij-ąc w jy  nach 

uroczystych na oh walę oudu, który corocznie na 
wiosnę rozkwita. Nowe życie zwołuje ten dzwon. 
Srebrną nowinę gęd-ne -d d niebo i jasrą falę. 
dźwięków Uody radości śpiewa. Czyliż na ipokój 
bije Połscc i światu?

Ro,k temu. jeszcze pieśń dzwonów rezurekcyj­
nych szarpał nam tu na kresach granat, śmier­
telnym gwizdem przeszywał ton, szybujący gór­
nie. łamiąc go w pad-olny p y l.. Górował wtedy 
nad dźwiękiem. Wściekłym subbathem rozpętała 
się nad nami w ową Wieiką Sobotę muzyka wojny.

Wszelako b jły  to już ostatnie jej głosy, osta­
tni- sztorm. Wschodzący promień śwMu przyno­
sił wyzwolenie miastu po wi-k>m.os-.ęeznem zma­
ganiu się z ws»g'?m. Był to zaprawdę dla Lwo­
wa dzień rozsłarra się z okresem śnrerci.

Więc dzwony dzisicsze biją nam ra wspo­
minanie radosne.

Lecz Polsce i św-atu co skanduje ta plffn, 
spowijająca drzew aksamitne pęcro i pierwsze 
kwiaty? Zali Drorokuie ciszę i czas miłości nako- 
niec przywodzi ,po latach oręża?

Nie ustąpiły jeszcze chmury z horyzontu, a co 
się jedna stron? nieba rozjaśni, to drugą ciemność 
jakoby na burzę zalega. Albowiem mimo negocya- 
eyi wszczętych- na iWsohodzie, mimo wymiany 
not, nie i umiera się jeszcze <fasytcm słodyczy o . 
woc pokoju. Nie cichnh strzał. Bo wszakże spra­
wa jest z sąsiadem, chytrym, który, zawirfezy pa kit, 
orani nie złoty. Broni — propagandy. Wszakże 
orzjbyw a mu sukurs na Zachodzie, stary sojusz- 
nk dochowuje wierności. Oto drut porozumienia 
łączy sowiety westfalskie z Moskwą, nową czer­
woną armię n'emiecką, z tamtą, stojącą w ipolu 

przeciw Polsce. Jad .boJsizewizimt, sączony w
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Niemcy, zwraca się, jak piz-ewidywali-śmy," przeciw 
ko ram. A wciąż jeszcze płynne są granice na­
sze, których żaden z naznaczonych- plebiscytów 
dotąd nie skrystalizował, a za to niejeden już 
gorżką zażegł watkę. Narzekamy na powolne tem­
po naszej pracy organizacyjnej i państwowej — 
a wszekże -sprawiedliwie uznać >się godizi, jako 
brak granic jest jej jculą u nogi. A tylko rzetelny 
pokój -przynieść nam je może.

Zaś ów pokój — jakże zagadkowe i mało pa­
cyfistyczne ma oblicze! -Burzy się przecież Po­
łudni e i Wschód, powstaje cały świat, muzułmań­
ski, reagując groźnym odruchem na upokorzenie 
Tur-cyi-. Odzy wa się cichy dotąd i pokorny Egipt, 
Sudan trawet gł śno w-o-G o niezawisłość. Wzbie­
ra tedy orkan, którego ani natężenia, ni kresu 
przewidzieć nie podobnie A Zachód i Pól-woc, 
dzierżące wodze polityki świata, -rntmo popra­
wnych jeszcze pozorów, m im  dyplomatycznych 
form, rozcinają się aż nadto widoczną -rysą. Spór 
rv kolonie grozi rozłamem sojuszowi- a-nglo-franc. 
Oto dzienniki niemieckie przyniosły c-negdaj 
wiadomość z Bazylei o tajnym -rozkazie mobiliza- 
cytjnym francuskiego ministra wojny. Idzie podo­
bno o arsnię rezerwową dSa Wschodu... pytanie

• f )

tylko, czy na blizkini, czy dalekim ona będzie 
walczyła — i przeciw komu?

'Bo z dnugiej strony coraz silniej występują 
nici sympatyi, a niedługo może koneksyi anglo- 
memieckich. Z tym zaś momentem 'Francya liczyć 
się musi, a licząc się, musi przygotowywać jakiś 
równoważnik.

Zaś Ameryka, która zainieyowafa i .przyszła 
czynić tu pokój, potem zaś wycofała się zdała od 
tego olbrzymiego ogniska, Jo którego wszalcżt 
sama tak długo, tak pilnie i tak — intratnie dole­
wała oliw-y, iu siebie teraz, nie zajmując się ćhiżej,

ni pokojom, ni wojną w Europie, buduje w  skrupie­
niu flotę, jakcwąś niezwyciężoną Armadę, obli­
czoną na tytaniczny bój.

A i nurt rewolucyi społecznej wzmaga się ł ro­
śnie, tak wsrefle’ poflk wiosenny. Moua-rchizrj, 
który -bynamniei nie daje za wysraną i przycza­
jony c; eka i wierzy w nadejście swujej godziny, 
na razie pon-osi klęskę i otrzymuje cios, skąd się 
go najmniej spodzie Wał. W  Danii rozpala s:ę gwał­
townie tęsknota do republiki. Ojczyzna Hamleta 
pręży ramiołna d-° swobód repmMikańslóch. Do­
syć ma już swego hakoma.

.‘Przeto wuifkan wojny nie umilkł zgoła, a o- 
wszemi, -biała smużka dymu, snująca się wąułe-ml 
pasemkiem u krateru, spotęznała w pióropusz, 
chwiejący się bitewne, jak na kasku wodza. 
Drży głucho ziemia od prądów taiewnych i zapa­
lają się zarzewia buntu. A drzewa tego roku nagie 
są i płonę, bu wiuh-er lodowaty smaga młode pą* 
kL Cóż teay poczną gałęzie oliwne ?

I zali na pokój Polsce i światu bije serce go­
dowego dzwonu?

   _

TADEUSZ MICIIa Ł NJTTMAN.

MIECH WAM PRZYPOMNI!
W trąby uderzać nam trza j w -moździerze 
Chociaż los twardy gn ecie -niezbłagany 
Gdy wszyscy zwątpią jktóż z was krzyknie:

[WierzęJ
Gdy wszyscy .pierzchną, któż zasieje lany?

A siew to ważki, boć to siew wiosenny, 
winien być płodny, -bo krwią użyźniony;
Ugór gdzie legnął hufiec bezimier ny 
Ziarna dać musi tyaąacroine -plony,

Trza bezlitośnie wyplewić kąjcofe,
Trza- serca przekuć na miecze i phagi
I -myśli skupić w jedną twardą wc-lę.
Wszak Zmartwychwstania -rok dopiero drog i

Bo stal prawdziwą prób-iLe się w  bitwie,
A pieśń -ni-ekła-mną złotem serca mierzy,
A hart -pancerza w  rycerskiej gonitwie 
I w czasi-e ‘klęski odwagę żołnierzy!

A -miłość sprawy, -tę cichą, zapartą.
Tę, oo nie umie ledz r.a ławrach skórze,
Co trwa, gdy wszyscy rzekli już: Niewarto! 
ją  — z serc wyczytasz jedyn.e Ty, Boże!

Więc Alleluja! — Pieśń mech brzmf zwyefeko, 
Na serc skrzepienie wolnych już pokoleń 
Tych, co się żadną n'e przerażą klęsleą
Niech Wam przypomni godzinę wyzwoleni
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Cnodowiecki portretuje ki. prymasa Gabryela Podpsfeiego w Gdańsku 10 cserwca 1773 r,
(Gabinet sztychów w Berlinie)

JAN B0ŁOZ-ANTONIEWICZ.

DOKUMENTY DO POLSKOŚCI GDAŃSKA.
I. DANIEL CHODOWIECKI. "

Lwów, 3. kwietnia, bity zblaklym aksamitem zielonym, zda się, że 
Było to przed laty d-w udzieslonta. Zbierałem Przeszed'1 przez książkownść kupiecka i stoi od 

wówczas materycły do stosunków łączących Da- ,at n eru .zony, jak .pozycya księgi kupieckiej, ob- 
niela Chodowieckiego z Polską. [ciążywszy .przed laty konto gotówki, a przeniesie-

Będąc w relacyi z jego licznymi notom-, V  aa demro „Konta inwentarza . 
kami, należącymi przeważnie do zniemczałych już.]. Widok p. W i Iłi c !• n.i C;In dowiockiego, który po 
rodzin emigrantów francuskich, osiadłych w Dre- chwili wszedł przez ińzkic, wązfcie drzwi z sąsie­
dnie i Berlinie, dowiedziałem się, że najważniejsze j dniego pokoju, zaparł mi oddech. Zdało mi się. że 
dokumenty rodzinne znajdwją się. w posiadaniu | przeżywam jakąś chwilę z nowel E. T. A. Hotf-

j manna, których widownią jest tak częste właśnie 
i ta dzielnica .,starego" Berlina. Zdało mi się, że 
J staną! przedmną sam Daniel Chodowiecki: ta sa-

p. Wilhelma Chodowieckiego, wnuka artysty, mie 
szkającesro w Berlinie.

W marcu r. 1899 udałem się do niego.
Mieszkał przy Eischerstrasse w starym Ber-! ma twarz i postawa, rysy te same uśmiechnięte, 

linie; a .starynf* Berlinem nazywa się w tem j te same włosy siwiutkie, trochę kędzierzawe; zda- 
mieście o tak krótkiej przeszłości i tak szalonem 1° ci śię, że okulary te same, wielkie i okrągłe,
tempie rozwojowem ostat .ich lar dziesiątków, już 
Berlin z końca XVIII i pierwszej połowy XIX 
w rek u.

Pomieszkanie trochę ponure, bardzo skromne,

jak talary, w ciężkiej rogowej oprawie — sło­
wem żywy portret dziadka z przed wieku, malo­
wany przez Graffa.

Widząc, że go milcząco mierzę wzrokiem, u-
nad wyraz porządne. Widać, że od lat kilkudziesię, śmiechnąt się: „Pan się dziwi podobieństwu, Te- 
ciu nic się w niem nie zmieniło. Każdy mebel, wy-l raz już mniej, ale przed czterdziestu laty, to lu-
i ■ - ■ jp------r aTTi¥irinwiiTi r- ’.— — f— T jggpyjąg— -
ZUZANNA F A P ^ A

S O N E T Y .

JYIECZÓR NA PODHALU,
Do iSnu się już układa zielone Podlhalle, 
W zdychając wiewem wiatru, co świerki pochyla — 
Góry zdała widnieją Przez mgłę biadoliła, 
zorzy gdzieś za łąkami pobladły opale.

Godzina cichych modłów, W kościółku wciąż
[dzwonią

Długo, długo na Anioł Pański.. Jakąś duszę, 
Która świat pożegnała w  pokorze i skrusze, 
Anioł wiedzie ku Bogu, klres wskazując dłonią.

• /*
Trzody wracają zwolna już z dalekiej hali,
I w ciszy, której wieczór zasiał mak dokoła,
Zlał się dźwięk senny dzwonków z dzwonami

(kościoła.

Bo dziś wszystko dzwonieniem Pana Bo«a chwali, 
Nawet krówki, te same, co  niegdyś w  stajence 
Betleemskięi lizały Pana małe ręce.

MADONNA DELLE ROCCA.
Pustka wśród skał krzesanych... Daleko, daleko 
/ostał świat nędzy, troski... Tu Bóg i przyroda...

Srebrem lśniąc po kamieniach spływ a źródeł woda, 
Mgły po szczytach swe Skrzydła omdlewając-

[wleką...

Milczą nasde kamienie.. Gdzie turnia wysoka 
Wyirzał księżyc i znowu gdzieś się ukrył w cieniu, 
Patrzcie, może siedziała tu, na tym kamieniu 
Madonna, którą nazwał sam mistrz: delle rocca...

Może tu kołysała Dziecinę na ręku,
Upojona wieczorem, szepcząc modlitw słowa — 
Górskie echo Jej głosu tajemnicę chowa...

Widzę Ją pełną,, ciszy, kobiecego wdzięku,
1 zda mi się, że słodką wizyę Matki Bożej 
Za chwilę Bóg obejmie ramą z złotej zorzy...

PUSTELNIA W GÓRACH.
Łąka kwieciem usiana. Blade, górskie dzwonki. 
Smukłe miecze, rumianki o  zfocistem oku — 
Powóz pędzi — za chwdę będiziie pc- widotku 
Tej .przedziwnej, Przez słońce malowanej łąki...

Chata z desek sklecona. Przed chatą na ławie 
Bochen chłeba, dzban jagód i źródło szemrzące 
Nieopodal. Anioły błądzą po tej łące,
Stopami wiotkich -kwiatów, nie tykając prawie.

I ta łąka kwiecista i ta prosta cha*a

dzie się <za mną oglądali. Przed kilkoma tygodniami 
jeszcze, gdy przechodziłem koło akademii, Stali 
przed portalem dwaj malarz-e: jeden sztarknrął 
drugiego , zawołał: „-Patrz, patrz, tam idzie sta­
ry Daniel Chodowiecki*1. A nie wiedzieli, że to 
szedł jego wnuk, wnuk prezesa tej akademii!*'

Rozmowa zeszła po chwili na dzieje rodzin­
ne. Pan Wilhelm mówił o nich ogólnikowo, obie­
ktywnie ze znajomością wprawdzie najważniej­
szych wypadków, lecz bez osobistego udziału tak.' 
jakby opowiadał raczej dzieje — firmy.

Wręczył mi po krótkiej chwili książeczkę-for­
matu małego kwarto, 22 stronniczek zapisanydf 
-drdbnsm wyraźnem, równem pismem. To genea­
logia rodu Chodo-wieokidi począwszy odl Bartło­
mieja Chodówiiecikieigo, (połowa w. XVI) aż do r. 
1863, pisana ręką Jana Syretniu&za Chodowieckie­
go, 'wybitnego uczonego (ur. w  r. 1660), później­
szego (członka berlińskiej akademii nauk, zago­

rzałego wyznaiwcy wiary dłysydeneikiej tak w sto­
sunku do katolików, jak- i do reformowanych.

Krótka jego autobiografia, doprowadzona do 
roku 1693, kiedy miał wstępować w powtórny 
związek małżeński, pisana również -po łacinie i sty 
lem niemniej charakterystycznym, tworzy razem 
z  „Genealogią** nader cenny przyczynek do htófo- 
ryi kultury naszej w. w. XVII.

_ 'W dalszych dokumentach zjawia się nagie — 
Język francuski. Są to krótkie wyciągi z poprze­
dnich obu dokumentów, jeden pisany ręką samego 
Daniela, drugi, jak przypuszczany, ręką jego wuja , 
bar.rer a. Obydawa stoją widocznie w związku z 
zabiegami sławnego rytownika o przyjęcie go i 
całej rodziny do gminy wyznaniowej francuskiej, 
w Berlinie, której tak znacznym  majątkiem miał 
później zarządzać.

Prawdziwa niespodzianką -i-to artystyczną 
był pipty dokument, wręczony imi wówczas przez 
p Wilhelma Chodowieckiego — drzewo genealo­
giczne ich rodu, kreślone niestrudzoną i nie za­
wodzącą nigdy ręką samefgoż Daniela Chodowte- 
•k'!ego doprowadzone do ostatnich jego -lat. U spa­
du przedstawi! artysta w nader zgrabnym kontu­
rowym rysunku idealne kostyumowe portrety 
protoplastów swoich, Bartłomieja Chodowieckiego 
i Krystyny z Morawskich, a pomiędzy nimi umie­
ści! na tarczy herb rodzinny.

Ta szczegółowa znajomość dziejów swych 
rodowych utrzymywała i, krzepiła świadomość 

artysty i jego Przynależności do Polski. Ta świa­
domość znalazła swój równie piękny jak i nie­
dwuznaczny wyraz w ov. ym cennym liście arty­
sty przechowanym w Bibliotece Jagiellońskiej z 
roku 1796, publikowanym już przez nieodżałowa­
ne' pamięci Władysława Bartynowskiego, tak wy­
bitnego znawcę sztycharstwa polskiego (w spra­
wozdaniach komisy! do badania hi story i sztuki w
Wydała mi się świętą w tej górskiej podróży 
Jak pustelnia cichego, pierwotnego brata,

Który -Bogu K tylko wtśród przyrody służy, —
1 czekałam, aż ujnzę w słońcu gdżieś w pobliżu. 
Mówiącego do kwiatów Franciszka z Assyżu..

PO BURZY.
Słońce chmury rozdarło-. Z desizczowej opony 
Wyjrzał świat — świat pierwotny. Grzmot umilkł

[echowy,
Tak straszliwy, jak gdyby waliły się trany,
I ziemia, rzucona w przepaść, pęfkła na- połowy.

Góry z mgieł już wychodfcą, jak orzech z tupmy. 
Jeszcze chmury się kłębią u skaty podnóża,
Krąg nieba już spokojny, ale jeszcze siny.
Wicher przycichł. Już górska odeszła w dal burza

Tak było pewno niegdyś, wtedy, gdy z haosu 
Wyłoniły się lądy, morza, góry, słońca,
Na skipienie rąk Boga, na dźwięk Jego głosu...

Człowieku, co swej męki tu nie widzisz końca. 
Ciesz się. Dawny świat zginął, wśród gromowej

[chmury
I światy doskonalsze Bóg stwarza raz wtóry!
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Polsce 4 — 1639, str LXVI1 i nast.); w liście tym 
z którego odnośny ustęp daję w pogcbiżnie, opo­
wiada artysta astronomowi' i sztycbarzowi kra­
kowskiemu Józefowi Łęskiemu, którv'by też na 
,1ł. rografię zasługiwał, w 'krótkości dzieje sto figo 

; rodu a sumując dodaje':. „Godtried zeugte 1726 
fchrdn Sohn Daniel, dass bm ich der Łrste Chodo­
wiecki der Pohl en vcriiess u-nd sich iii Peutsch- 
laikt niederliess, daraus werden Sie wohł sehen, 
Jass ich1 ein wahrer Pohle bm“ .

(Notujemy to jego jego otwarte, szczere przyzna­
wanie się do polskości, to utrzymywanie histo­
rycznego związku, a żałować tylko wypada, że 
ten związek był bardziej historycznym, niż real­
nym. Jak wielką musiała być ctezorgąnrzacya w 
stosunkach artystycznych polskich za drugi go Sa- 
s&Ą Stanisława-Augusta, skoro potomka Bartło­
mieja Chodowieckiego i Krystyny z Morawskich 
puściło się lekkiem sercem do -Beiltna, a natomiast 

-z tego samego iBer’iria sprowadzało się Niemców 
:u wiele mniej zdolnych, żeby tytko. wymienić.— 
fauberta, i skoro się oprowadzało tylu i tvh* Wło 
chów i Francuzów! Co prawda wyciągnęło się 
w ijód  tych ostatnich wielki los w osobie Jana Pio 
■tra Nbrbńna!

Ze światem polskim zetknął się Chodowiecki 
dwukrotnie. Po raz pierwszy w 'Krakowie W *. 
1750, gdy był jeszcze na poły dyletantem,

Posiadam fotografię z jago wielkiego rysunku, 
wykonanego nibyciem ' tuszem a przedstawiają­
cego łcazame .odpustowe w Krakowie, ma wolnem 

powietrzu pod kościołem bPżej nieoznaczonym 
wobec wprost nieprzejrzanego tłum;;..
Oryginał przechowany w  muzeum wejmairkiern 
ma własnoręczną sygnaturę: „1750. D. fChoduwie-
cky del. Oacuvia“ , ,.0

iWyższe sfeiT polskie poznaje artysta i styka 
się z niemi najściślej jako portrecista dopiero w 
lecie r. 1773, w czasie swej sławnej „pociróży 
gdańskiej*1' Dzienniczek tej podróży zdobi sto 
ośm rysunków! A ten ogrom tachygnafii art;/sty­
cznej,- .ten . nieporównany, „łiber veritatis“  XVIII 
wieku, to owoc 'półtrzeda miesiąca mesnełnal —- 
Boć 3. czerwpa 1773, Po przyjęć'ii św. Kompnii 
opuścił Berlin konno, stanął w Gdańsku li. czer­
wca, a oprtścii! swe .miasto rodzinne już 10 sierpnin, 
fleiż typów i scen polskich kryje w  sobie ten sżki- 
coromik, z.,którym artysta aż dio śmierci rozstać się 
nie .chciał Mienią sio przed naioi starostowie' ;i 
strażnicy, starościanki i hrabiny, ich fraucymer i 
kręcąc* się dokoła nich darmozjady francuskie-. 
Ofirodkkmj tego kola jest — niezbyt chwalebnej

Chodowiecki maluje hrabinę Czapaką w Gdańsku
(Gabin»t sztychów w  Berlinie).

1773 r.

wcale jowialnie. Rozsiadł się wygodnie i przyjmuje 
witzyię panny Gralath. córki burmistrza gdańskiego 
Mr. le Chevaiier du Bouloir — polecam to nazwi­
sko komedyoipisarzom — „robi'1 swą atencyę, a 
przed artystą siedzącym d0 nas plecami ipztacza 
swą pełnię wielkorzą-dczyni g&spodafrtwa pryma­
sowskiego -domu Madame Oehmchen, która notuje 
artysta, była- ..fort grosie et Presąue rucc sous 
sons enćeilape".

Chodowiecki uchwycił tę scenę z właściwą 
stófo huu-nan sty czną* pobłażliwością i taktowną 

j poufałością, która jedncki nigdy nie zapominała 
In dystansie stanowym. Ale scena ta właściwie 
woła a — Hoga-rtba.

Nader ujmujący wycinek z polskiego' życia 
towarzyskiego w Gdańsku podchwycił znów' ar­
tysta, gdy maluwal hrabinę Czapską. Rysunek fen 
na temat „wąsy i -peruka** objaśnienia nie po- 
trzebnic.

Podczas tych sesyi w domu ks; prymasa po­
wstało zarazem na jważniejsze dzieło por tretów e, 
jąkie Chodowiecki potomności' przekazał: rwa
znakomita wielka miniatura — jedna z najwię­

kszych jakie znam, portret ks. Prymasa, przed 
woin-ą. iPieczołoro icie przechowywany u pp. Cień- 
-skich w Oknie. Miała ta miniatura służyć. Jako 
wzór do portretu dla znakomitego sziyoharza ber­
lińskiego Jerzego Fryderyka Schmidta,

Posiadam klisz .trójbarwny z tego arcyważne' 
go dzieła, sporządzony w praskim zajadzie Hu- 
śnika. Jeżeli, czego nie wiem, i to dzieło z tyloma, 
tyloma innemi zostało podczas wojny zrabowane 
-  boję się nawet o te rj myśleć!—to przynajmniej 
będzie ono zachowane w znakłmtej reprodukcyi.

■Przeróżne jnwazye zabrały nam-tyle i tyle 
z naszego mienia artystycznego 1 kulturątnegoc że 
jesteśmy już prawie pomekąd na stratę dzieł Po­
szczególnych znieczuleni.

Ale po inwazyi rosyjskie; i r nikiel, gjrozl ti am 
trzecia, może jeszcze niebezpieczniejsza — hwa- 
zya — doCara.

Dziś notuję tylko, że doillar jmż zrobił propo- 
>ycyę na najznakomitsze, najwspanialsze dzieło 
sztuki obcej, znajdujące się na ziemi polskiej i wy­
rażam zerązem przekonanie, że w iej sprawie nic 
nigdy więcej nie będę miał do — ^notowania.-.

Stritr k Czapski I starościna Ledzikowska,
(Gabinet aecydiów w Birlinic).

ownięd ks. . prymas Gabryel Itodoski, który opu­
ścił był Gntezoo już wówczas- oikmpofwajtid' przez 
wojska praskie, a niedolę uchodztwa znosi, jak 
wiadome, i tofc widać z rysnaku OwćowiecAieŁO

MARY A KAZECKA.

W SPOM NIENIE  
WŁOSKIEJ WIOSNY.

O! jek ia bardzo kocham ‘e dalekie kraje,
Gdzie ja nie znsm nikogo, gdzie mnie nikt nie czeka. 
Kwiecisty bezmiar ziemi szaleństwem się zdaje, 
Piórze umiera obok mnie śmiercią człowieka, 
Nieoo jest z niebieskiego cichego atłasu,
Każdy szmer kroków mięukość bujnej trawy głuszy 
Żyje się wśród uśmiechów i nie ma się czas,, 
Na *o.' żebv odczuwać ciężar swójei duszy.

Ty... co masz dobre ręce, a usta 'stworzone 
Do kojących wyrazów i słów przebaczenia, 
Pamiętasz te zalane światłem, nieskończone,
Z wilgotną, niebieskawą, mięiiką mgłą spojrzenia, 
O barwie szarych pereł ciche, w łosie  noce, 
Jedwabiów merzn modre, lekko drżąc* płaty,

•Gdv przez mury ogrodów przelały się kwiaty 
i A <« sercach kwiatów pachły jesienne owoce

i Gęstwin? migdałowe i gaje oHwne, 
Brzoskwiniowe — różuwem marzeniem zasnute 
Biały kwiat pomarańczy, a między ttm dztvń\e, 
Małe stopki liliowe, wykwintnie obute,
I irawników zielony aksamitny przedział,
A na nich gwar płochliwy, cudownie dziecięcym 
Tan nagle wsiały z tęczy umarłych miesięcy, 
Jąkbv to twój zmęczony, drogi głos powiedział,.
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DR. STANISŁAW KOT.

POM NOŻENIE P O LSK O Ś C I.
Kraków, w marcu.

Nawal doniosłych wydarzeń politycznych, skie­
rowujących liwaigę coraz to w inną stronę, przy­
słoni! oczom ogółu polskiego wzrost wybitnego 
czynnika w paszom wcwnętcznem życiu naiodo- 
wem, kulfcuralriicm i rei- ginem, jakim iest z per­
spektywy htetory-dzwej oceniona nowa crgaryzacya 
kościoła ewcnigel ckiego w Polsce.

W 'Okresie rozbiorów każdy zabór .posiadał 
pewpą liczbo ewunge-Mów. Królestwo miało ich 
około 700 tysięcy, Lfwa i Wołyń k  ikadziesiąt ty­
sięcy, Gaililcya około 40 tys., Śląsk Cieszyński 100 
•tysięcy, Poznańskie ponad) 000 tys., Słąsfec górny 
pruski, toćizkp 200 tys. jednakowoż pokaźne te cy* 
fry — ipoiza jednym Śląskiem Cieszyńskim — nie 
wpływały na bieg życia narodowego w Polsce, 
wszędzie indziej baw eni element polski starowi} 
niewielki procent pośród ogółu ludności 'ewanige- 
Jńokaeij. Jedyna z emia polska, całkowicie przez pro 
test autów zaludniona, to jest Mazury pruskie, o'e 
pozostawała w żajdlnei łączności z polskim ruchem 
narodowym. Pozatem ewangelicy w  Galicy, Po- 
zn,ańsi’Gem, na Wołyniu był: to w olbrzymiej wię­
kszości Niemcy, w których też ręku prawe nie­
podzielnie spoczywało kierownictwo poszczegól­
nych zborów jąkoteż całej organizacyf kościelnej. 
Na Śląsuii prusk m po śmierci ks. Badury rząd pr u­
ski' poczynił najżywsze wysiłki, aby protestantyzm 
utożsamić z niemieckością. Na ogół polski charak­
ter m eliiprotestSiM na Litwę, zaliczający się do 
ostatnich isfzczątfców sltoego ongiś w Polsce ruchu 
refoirmacyijno-kalwińskiego, ale byli liczebnie słabi 
a  terytoryailn e rozprószeni.. W Królestwie na 700 
blizko tysięcy ewangelików polski charakter miał 
tylko kościół reformowany czyii kriwióski, liczą­
cy jednakże coimiEmnej kilkanaście tysięc$r wy­
znawców, ogół zaś cwangelick , wyznania augs­
burskiego, miał bardzo silną przewagę elementu 
rioirtookiego'. k tóry poza tern byt przez rząd ro-syj- 
Nk: protegowany i chroń ony przed polouizacyą. 
Tylko 'zbór augsbu-ski' warszawski, około 20 ty­
sięczny, był w większości potoki i k erownicy jego 
wpatrzeni w polską tradycyę swych poprzedni­
ków — słowmkarz Linde, h storyk 'literatury Je- 
nike, artysta matarz Gerson, byli prezesami wa-r- 
sza/wiskiego kotegóm augsburskiego. Dekert, jene­
rałowie F szer i Hanke członek rządu narodowego 
1863 r., Jurgems zboru tegoż członkami — utrzy­
mywali w gronie swoich współwyznawców atmo­
sferę gorącej polskość', od działy wując w .tym du ­
chu przynajmniej na pastorów prowlncyonalnych. 
W,pływ ten jednakże n e mógł sięgnąć szeroko z

IOZEF KALLENBACH.

Z pobytu Juliusza Słowackiego 
w Paryżu 1832 r.

WHno, w marcu
Pndaję poniżej garść szczegółów nieznanych, 

które rzucą silniejsze światło na pierwsze m.i.e- 
s.ą-oe emigracyjne Słowackiego. Z powodu dzi­
siejszych ograniczeń co do papieru dziennikar­
skiego, muszę poprzestać na podlaniu suche®”  
materyału, bez komentarzy, iktóre zresztą są 
prawic zbyteczne.

Osobam-; głównemi są tu: Michał Skbićki, 
Hipotli1 Błotnicki i Karol Sienkiewicz, krzem eń- 
czan e, związani koleżeństwem' z czasów krze- 
men eckich. SkibicRiemu przypisał Słowacki dwa 
swe utwory Araba i Mnicha. — BI ■'nicki za po­
średnictwem brata pani Salomei Bectr został w 
Wilnie w r. 1817 nauczycielem' 8-letniego Słowa­
ckiego, a równocześnie uoze;s,zczał do Uniwersy­
tetu Wileńskiego, gdzie był zdolnym uczniem 
Grodlka i z czasem tęgim1 hellenistą. — Kart 1 Sień 
kiewicz, poeta .tłómacz „Parni Jeziora*1 Walter 
Skotta, 'Sekretarz ksiyicią Adama Czartoryskiego 
itd., przyjaciel serdeczny Błotnickżego.

Z pamjętnczka II. Błotnickiego,
25 Lutego 1832 r. .. Pi szedłem' na sessję Po­

laków, gdzie bv{ n,hchód 2S. Czytali mowy głupie,

powodu pieczołowitości gnoernatorów i kuratorów. 
Gorętszych działaczy polskich z pośród ewangeli­
ków warszawskich rząd rosyjski przed wojną szy- 
I kanował za to, że n e chcieli być Niemcami, po wy­
buchu wojny deportował ich znów- jako rzeko­
mych Niemców.

Po zajęciu Warszawy przez wojska niemiec­
kie nie wiele się popraw’ ło położenie kościoła 
; augsburskiego pod w zgl ędem na rod,orwym. Oku­
panci, przyjmując dawniej praktykowaną przez 
rząd rosyjski lezę, że ewangelik w Pofece musi 
i być N cmeeng chcieli z protestantyzmu w Króle­
stw ie zrobić przeLmurzie n cmieckości i w  tym du­
chu poczęli urządzać organizaeyę kościoła wśród 
energicznej opozj"cy pastorów i świeckich ewan- 

Igelków warszawskich, aż wreszcie katastrofa 
październikowa 1918 roku uwolniła protestantów 
pólskrch od uciążliwych bp ekunów i pozwoliła im 
przystąp'ć do (swobodnej pracu organizacyjnej.

Pierwszym ich czynem było wybranie nowe­
go konsystorza augsburskiego w Warszawie, w 
skład którego weszil ipo raz pierwszy wyłącznie 
Polacy, a mianowicie z ramienia 'duchowieństwa: 

w m tm m u& t - -''-mnrfB rw r-* ^ y -tn f  • - •— mmmmiimem 
[ zaroi czy we, nieszczere często. Lelewel ,m.ał 
I przemowę mistyczną, 'kromwellowską. Nazwali 
hundśłotem tego, kto przystanie d'o Drn Pedra. 
Słowacki czytał wierzse p'ęikr.e, ale hołdownicze 
oklaskom kakokratycznej hol ty.

(Z listu Błotnickiego dię S.enikiewicza 25. Lur 
teg0 1832 r.).

„Lelewel zarywał KnCfirlwetlowiskTego misty­
cyzmu: napomykał, naimicn ał, nic nic wyraził. — 
Na- sessji obchodu roczr cy 25-go Słowacki czy­
tał wiersze, piękne dosyć, ale s:nać dla mnogo­
ści (multltude), bo tpowstaiwał na Królów i rząd 
francuski. Zyskał oklaski huczne i1 na wnit sek 
Chodźki uch walono darować onu pierścień żela­
zny ze stosownym napisem odi tułaczy polskich.**

27-go.
Wymawiałem1 Słowackiemu, że w  -wierszach 

Pt dnieoał nienawiść ku Francuzom, Skiibickiemu, 
że chwalił mowę Krepowiedkiego.

14. kwietnih. — Czytałem1 świeżo tu wyszłe 
a przez Skibę Xiężnie .przyniesione Poezje Sło­
wackiego. — Czuwanie do 2-giej w nocy nad 
niemi. Świeca stopnała, Koszmary. — „2m;ję“ ró- 
wnaim' z grą Paganiniego. Brak kolonu, istotnego 
czasu i podstawy — brak roztkliwiającej czuło­
ści. Same najeżenia upilotyczne. „Bielecki", acz po­
no niższy-, bardziej mi przypadł qo smaku, wy­
borny. „Maria Sztuart" wcale mię nie zachwyciła, 
wyjąwszy błazna, którego śmierć jest pomysłem 
arcyszeikspirowskim. Żaden charakter w tej tra- 
gedyi nie porusza i nie tkwi w sercu. Wolę „Miń- 
dowa“ , choć go Autor upoĄedza.

Mickiewicza wyżej stawię; w Słowacldm

super intendenci ks. Dr. Julian Bursche w  Warsza­
wy, ks. Uurtdlatcłi z Lodzi j ks. Schoeneich z Lu-. 
Mima, z ramiena cztoijków świeddeh, prokurator 
sądiu 'oaijwyźszego p. J. Glass, p. Boern-er 1 poseł 
Buzek; prezesem 'kensystorsa obrany został p. 
Glass. Wobec zrastania się członków Ojczyzny za. 
krzątnął się nowy konisysto’ z, około zrzeszenia 
pod swą zwierzchnością zbu-rów ewartgelicte dh-in­
nych dzielnic. Odrębność organizacyi owangel c 
k;-ej w bylłych zieinach pruskich, opairt-ej na zaea- 
dizde unijnej z nnemi wyznaniami r-iotesjta.ńckiemi, 
a nadto górujący tamże element nacycnalistycz- 
Tlo-naemiecki, nie pozwoiWy na zbliżenie s e z tam­
tejszymi ewangelika,m; podobne częścioiyo wzglę­
dy hamują zlanie sfę ewangelików byłej Galk-yi 
z kościołem KróJesitwa. Za to skwapliwie przystą­
pił do wspólnej organizacyi protestancki Śląsk Cie­
szyński, zrywając dotychczasową , ależność od na- 
czeiiniaj raidy kcściefnej w Wiedniu a poddańąc się 
konsystorzowi warseaiwcCasanu. Ks. Bursche, jako 
wys*atn;r;,K tegoż fconsystorza, przedstawił kotrfe- 
rencyi pokot, w Wersalu życzenia ewangeCków 
poLii frch zjednoczeń,a się z współwyznawcami, za* 
tnieszkującj-mi Prusy Wschodnie oraz Księstwo 
Cieszyńskie, w  którego imion u ponadto pastor ks. 
Kulisz wniósł osotmy memoryał do komisyi m|ę- 
dzyaildmiokiej, mającej rozstrzygać spór o Cieszyń­
skie. Poza tern przedmiotem głównego wysiłku 
kościoła ewangelickiego w Polsce w jego działal­
ności na zewnątrz jest propaganda plebiscytowi 
na Mazowszu pruski em.

■Obcik tej pracy przedsięwziął konisystorz waff- 
sżąwski ilrtter.&ywiną akcyę pośród ewangelików 
podlegających jego zwierzchności. Na- 700 tysięcy 
członków kość oła augsburskiego w dawnaj Kon­
gresówce blizko 600.000 przyznawało się daw- 
n'ej db narodowości niemieckiej, byli to potomfco- 
wię kckinstów sprowadzanych przez cały wiek 
XIX tdó zachodnic-h gubernii Królestwa, gdzie w 
szeregu powiatów zwła&zcza naokoło Łodzi, osie- 
dit- zwartą masą. Mimo wdocznej gra,wiiacyi ich 
do polskości proces poilonizacyi wśród' nich pra­
wie ni.e postępował tak z powodu zapór sta wda­
nych przez rząd, rosyjski jakoteż z braku warun­
ków- do pianowej propagandy frolskcści wśród 
•nich. Kościół bowiem augsbu rski nie mając na zie­
miach poMcich wyższej uczelni, któtaby w dóchu 
narodia-wyim wychowywała jego duszpasterzy; i 
zmusizoiny kształć ć ich to w Dorpacie, to w Halli 
i Lipsku1 (dla Cieszyńskiego w Wiedniu) mimowoli 
wystawiony był na ciągłe od'd'z ały wanie ińemiec- 
Lkości. To też obecny ikonsystoTZ energicznie zabrał 
się do usunięcia tego* rodzaju przeszkód i korzy- 
istaiac z żywego poparcia tak op i»ii publicznej, któ­
rą sobie 4edtnał obroną polskości za czasów okn* 
pccii memieddej. jak polskiego minisiterstwa wy- 

- -  - l bunUrtir inMTTrlinr-lT-ir-‘—1 iWulk>
czułości n ema i ani jednego cnotliwego obrazu — 
i o  Polsce zapomniał, rzekłbyś!

16-go. Rozprawa1 ze Sł iwadkinT.
20. Przyjechał Karol (Sienkiewicz). Długie 

rozmowy de omnibus. — Słowackiego me podo- 
hal.

30. Skibidó ii Słowacki, 'z Sienkiewiczem1 iaj- 
karr.ię u tmuie założyli.

II.
List M. Skibicb^go | J. Słowackiego 

Karola Slc îfciewSoza.
16. kwietnia 1-832, Paryż

Panie Karclu!

W tym tygodtoiu wyszły Pcezye Słowadoe- 
go, którego list do ciebie załączam' i trzy egzem­
plarze. Uprzedzać zdanie twoje byłoby z moje: 
strony za' śmiali.-, a'.e n'ech mi się godzi spodaae- 
wać, że i twój sąd i wielu Polaków (postawi te 
poezye óboik Mickiewilcza; ja zaś ośmielam się 
kłaść je nawet wyżej. — W tjch dwucb tomach 
umyślnie n:«  są zamieszczone poezye', któreby 
barwą polityczną uitrirdTułj'- ich przesławic do pn> 
wincyi polskich. Jest to jak straż przędna) tego, 
co spoczywa w tece, a skoro łaskawie od. roda­
ków przyjętą będzie, wtenczas ośm/elrtny młody 
gieniusz, do właściwego sobiie, ufam. 'wzbije się 
szczyitju. Co mrśe najwięcej w poezyach Jtrfhrsza 
uderzyło, tp jest tak wiczesne i' Olbrzymie roziwi- 
nęcie się najrozhcznlejszych uczuć namiętności: i 
skathów imaginacyi 0  etycznej. Zdaje się, że po­
dobnie jak Lord Byron ,J1 a aniticipe la vie“ i ję.
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o iań  re la te y ^ K  i ośśv laty, po czyni .kroki dla zor­
ganizowania fakultetu teoicyi protesianckicj w u- 
m w ersytecie warszawskim- Już w ifl chwil kształ 
d  się w Bazylei czterech teologów €iwai;geli>ckich 
którzy rpa przyszły rtyk akademicki obejma kafe- 
dlry w  nowym fafkultecic. aby w ychow yw ać nowe 
pokolenie paistorSkie w  duchu polskim.

Tak jak dziś przedstawia się terytoryurrt Rze­
czypospolitej polszrej, ewaag“i cy stanowią, na 
uic.m poważny czynnik liczebny, bo jest ich Sponad 
półtc, a ćiHiona; niestety Polaków jest wśród nich 
zaiedw.e niespełna 300 tysięcy. W razie zwycię­
stwa naszeg • na Śląsku pruskim ilość ewangeli­
ków znacznie się zwiększysukces zaś na Mazu­
rach podniósłby ich liczbę w  pobliże dwóch ni Ud­
rów, przyczem sam element polski wśród nich | 
przekroczyłby poważnie pól mdioda. Jakkolwiek

będz;c wynik plebiscytów, jr.it oziś gorgro należy
powijać -organizacyjna wysiJjjsń kensystorza. war­
szawskiego, która podjął nietyiko dla pozyskania; 
dla polskości tak bezrej rzeszy ewangelickiej ale 
i dra uczynienia z niej ważnego i twórczego czyn­
nika w naszem życiu narodwem.

Jak szczerą względem narodowym a za­
razem, jak roztumnie Prowadzoną Jest ta akcya, 
przekona ozytellniKa świeżo ogłoszony przez p. 
Glassa zbiór memoryaiów wnoszonych w  osia- 

1 tr.lcty latao’4 ipr.zez .przywódców warszawskiego 
} Kościoła ewangelickiego do rządu rosyjskiego, do 

niemieckich władz okupacyjnych, do .przedstawi­
cieli ementy i ćh  rządu 'polskiego, pod tytułem 
„Ewangelicy Polacy w świetle dokumentów urzę- 
dowych“ .

Te stawy, jak nieba płaty 
Na ziemię spadłe ze szczytu 
Czyż więcej mają iP światy 
Oa twoich źrenic błękitu?

W świetle poranku przeźroczem 
Z drzew zbieraki brylanty rosy,
Brzóz się otulam warkocze.n 
I myślę, że to> twe' włosy.

A gdy w ekstazy omdleniu 
Na traw się rzucę kobiece,
W  tajemnem sdków krążeniu 
Słyszę bijące t>wc serce.

I z dłońmi wyciągniętemi 
Wśród metszek dźwięcznego cWm
Do zimnej tulę się z  cmi,
Jak do twyen p ersi matimuru.

W  .przestworzu Łłado-niebieskieni 
Na1 skrzypcach grafą anieli.
Swdt cały jest cudnym freskiem 
Jak marzy* gc Bott celi.

Ma dusza agiln* kolana.
Mod:l>wę szeipce radosną:
G chwilo niezaprmnieoa 
O wiosno, ostatnia wiosno!

Świat cały tonie w jasmościad 
Obłoki jak ptaki płyną,
Nie wiem', czy wiosnę w my eh kościaCh 
Gzy ciebie czuję dziewczyno.

4ENRYK ZBJERZCHOWSKI.

0W1AT CAŁY  
TONIE W JASN O ŚCIACH .

Świat caiy tonie \v Jasnościach
Obłoki jak piaki płyną
Nie wiem, czy wi snę w mych kościach,
Gzy ciebie czulę dziewczyno.

T 'takie myśli mię dręczą 
Od których lica me bledlną,
Ber wiosna cudów obręczą 
Z tu pięknem stapia się w jedno.

go poezye zdają się bydź o  dz.eyęć latt starsze 
Jd wieku Autora — nic sto.MtJgc to wyłączni,? do 
ich dojrzali ści, ale do doświadczenia, jakie obja­
wiają. Rozwodzić się dłużej nad rem, byłoby mo­
że nadto zdradzać ipnzed tobą moją niedostatecz­
na znajcmość sztuki, a; mi że i parcyalność: ale 
zawsze ufam', ;ż te poezye przyczynią się do u- 
wiecznieoiia pamitffię narodu, który teraz nie ma 
jaik tyllko literaturę swioją i język, co może cca 
lic od zguby. W itmenu Fi łski zaklinam cię, abyś 
który z poematów zechciał przfTłóimaczyć. bo pe- 
w ny jestem, że talent tłónatza nada większą 
wartość tym płodoifn. młodego aspiranta do sławy.

Tutaj dowiedziałam' się o śmierci Ant) niego 
Malczewskiego, a z Konstantymi w  Ameryce nie 
spotkałem się, domyślam się jednak, że musi' 
bydiż w Paraguay w Stanaoh Doktora Francia, 
na którego szrankach pow ntenby bydź zamiesz­
czony napis Danta,

Karmię się. nadzieją, że tui mnże wkrótce 
orzjijediziesa i że się zobaczymy, teraz żegnam 
•de

Michał śkibidki'.

Na takim samvm papierze pisany był na­
stępujący list Jul. Słowackiego, widocznie rów­
nocześnie wysłany razem z listem Skibickhgo 
do Karola Sienkiewicza:

Pawe!
Ikłon, przysłany roi od Para w liście do Błot- 

rickffcgo, ofiara Jego, t wielka zaoewna dHa, czło-

1 każdym cieszę się lKlkem,
C„ piljc słońca promienie 
Albowiem jesteś we w^zystkienn 
I -wszędzie czuję twe tchnienie.

To słońce żatjpm płonące 
Jak p calunek Su.anj t 
Czyi nie jest takie gorące 
Jak twojej skóry aksamit?

Tych wonnych wietrzyków zgraja 
Wśród łąk zielonych uśmiechu 
Cz*ż zmysły bafdsielj upaja 
Jak c.epło twe-̂ p oddechu?

widka z talentem1 takim jak Pan jesteś, ofiara 
tłómiiczcna moich p czy; n„ język angielski, ov- 
śmioft mnie. abym Mu przesłał egzemplarz mego 
■dziełka. Niieszczęś^em dla mnie uprzedzony Pan 
zos‘ałeś o  wartości mo ch poezy;; nadto stronne n 
i ipochiebnem da minie zdań cm przyjaciela mag; 
Slkibickiego: zew Jedzionę oczekiwane pozbawi 
■mmie zapewne tłómaćza, którego imię zaćnrłoby 
rieznane mię autora. Szczęśliwym jednak będę, 
jeże!: moje zle poezye przyniosą mu ch willę •? z- 
targnienia, jeżeli sprawą na Nw takie wrażenie 
jak ccii o, powtarzające słowa rodź rmei mowy w 
kraju wygnana-.

Wyznani tiu jedńak szczerze, że tłomaożenią,' 
przez Pana dokonane z właściwym Mu talentem 
do najwyższego stopnia .podniosłoby moją .ipiłość 
własną — bjdbjim duirr.nym, cieszyłbym s'.ę praw 
diziwie, bo wiem, że jeże# w moich wierszach 
jesit choć iskra piękności, tę roznieć sz, a ja wten­
czas zuchwale piękności dlo tłómacza należące, 
sobie przypśyuać będę.

Potryśiiisz więcj Pan zapieune, iiż Trielbe^ple- 
czn:e będzie wzmagać miłość własną mil dćgo 
autora i złożysz zapewne po przeczytaniu ksą- 
żkę moją nreikniętą w szat a, bo jeśiibyś :r,n!e 
Par. tfóm-aczenitem jakiej poezyi 0 'śm:iel:'ł, to się 
stanę natrętnyr,:, 6o Mn p: zyszlę poemat p' d' ty­
tułem „Lamforo“ , który •wkrótce wydać zamierzam. 
— i coraz dalej zablądlzony w kraje poenta,tycz­
ne, będę wypalał oląj mojej noicnej latrpy, i w e- 
lością dzieł będę walczył z Kalderonem. A w ta­
kim raz'e biada czyfceTł^o irrd

Wybacz im lian, że na chwlę byłem tok za>-

FEL1KS KOPERA.

D Z W O N Y .
Kr.ków, w marcu.

Wiele i  ni *h nie odezwie « ę  w iw ęto Zmar 
twych wstania. Brutdna ręka najeż 'żców strąciła 
wielką ich część na całym obszarze ziem pol* 
skica z wyni-slych w .ż  i odwiecz ej siedziby i 
powlokła na cb ą z e  i ę, gd.ie przela o je na 
armaty lub porzucur.e czekają chwili powrotu, 
Gd</ wcis a olskie osiągnę zupełre . wycięs wo 
i Dols«a zawr e po ój, niezawodnie upomni się
0 zwr t nitznisz.zonej jeszcze graoie.y. Może 
w ócą niektóre z tryumfem do miast i wsi &j« 
c ’ rb.

■ rozumiały, żom w Twoją chęć itfómaczema mo. 
jlch poezyj uwierzył — chciałem uwierzyć, bo mi 
raka wiara w el-e przyjemnych .niayzeó .phzyniio 
sła. Wybafcz mi, Panic, rę in :dną gadaninę — wy­
bacz mi nudność moich poezyj, które czyrta ąc, 

| zapewne po raz pierwszy poznasz się ze spleenem 
rmgielskm, wybacz: mi w ele błędów dffulkar- 
skiich, 'których ja jiak zwyilde szali ny i pełen' roz- 

| targnienia uniknąć ni'e mogłem'. A gdy mi tó 
wszytsifeo wybaczysz, szczęśliwym będę, jeżel) 
minie w rząd Przyjaznych C. szczerze osób poli­
czyć zechcesz

Juliusz Słowacki.
OśmH^m się 'prosić Pana, abyś raczył Księ- 

ciu A diamiow; Czar teryśkiiemn ■egze.nplars moich 
pprzyj t irarować; jest to słaby dowód trwkłbienia* 
jal.ie im. ni d:la wiei;(ki'e®o człowieka który się taili 
dtbrzc ojczyźnie naszej zasłużył. Naoiużywłając 
jeszcze jego dobroci, proszę, abyć Pan drcsi o- 
gzcmipiatnz Jui. Niemcewiczowi ofartwał jako h<«M 
od mlodęgo ar'ora pa.fi jmrszc’ literatury 
pod 'którego, cień, jak jp $  cień królewtsJdego dębu 
w A.tglii, my małe i może cstaltr.ę larorośle wry- 
clęczonei meszczęściaimr zremii garniemy się.

Pairyż, dnia 16 Kv/ictnia 1832 r.

Najlepszym komentarzem' :porwyżiszych wyjąt­
ków z Pamiętnika H. Błoinickiego i Listów są Li­
sty J. Sława..k;,egL do Mafkrt (wyd. Meyetai) a 
mianówieb listy z dn a 7. marca 1832 (I, 82, 86, 88, 
dnia 7. kwietnia 32. (I, 96, 97, 99, 117, 128, 140
1 t  <L).
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Niema zabytku, któryby bardziej żył i czuł 
' narodem, jak dzwony. Od samego zarania chrze­
ścijańskiej cywilizacyi: czy to przez romańskie
orzeźrocza albo koronkowe maswerki ważkich go­
tyckich okien, czy przez szerokie renesansowe 
(ub barokowe arkady rozbrzmiewały one dźwięcz­
nymi tonami po placach i ulicach miast i dale­
kiej okoliey siół i pól. Były one czujnymi i wraż­
liwymi strażnikami. Gdy ukazywał się pożar lub 
nadciągała gradowa chmura, albo, gdy runęła na 
świat smutna wieść pogromu i trwogi, dzwon z 
ludem jęczał, kiedy zaś wieść zwycięska niosła 
radość i szczęście, cieszył się on z całą okolicą 
i radował. W chwilach wielkich narodu od naj­
dawniejszych czasów aż do dni ostatnich, potęż­
nym chórem rozbrzmiewały dzwony głosząc chwa­
łę i tryumf...

Ich tony biły także w niebo z błagalną 
prośbą o szczęście ludu, jako oddźwięk życzeń 
i pragnień częsio znękanych rzesz. Lud śpie ał 
starą pieśń: „Odpowietrza, głodu, ognia iv»ojny 
zachowaj nas Panie!*' a dzwon podejmował to 
błaganie i donośnym głosem niósł je ku nie­
biosom.

Z dumą zwłaszcza średniowieczni mieszcza­
nie zawieszali na okazałych wieżach potężne 
dzwony. Uważali je za istoty żyjące i współczu­
jące z miastem, a Kościół je chrzcił i nadawał 
miano.

Ich dźwięki m>ły dla ludu różne tony jak 
gdyby nie były głosem martwego spiżu, ale po­
ważnego jestestwa, które patrzy czuwając nad 
najbliższymi.

Napisy, które ludwiszrzom polecano umiesz­
czać na dzwonach wyrażały często życzenie i u -  

du a wśród nich najczęściej spotyka się modli­
twę: da nobis pacom Domine! .B oże, pokój 
nam daj!“ .

Lud wierzył w przyjaźń dzwonów i skute­
czność wstawiennictwa, wyobrażając sobie, że 
wysoko unoszący się dzwon jest bliższy Stwórcy 
i głoa jego dojdzie prędzej do Jego tronu. — 
Dźufięku dzwonów słuchał odruchowo, gdy wzy­
wały na modlitwę, gdy nawoływały do obtony. 
Kiedy zbliżała się śmierć, kiedy konał kto, ksiądz 
dawał mu odpuszczenie grzechów a dzwon ję­
czał żałośnie wstawiając się ?a grzesznikiem do 
Stwórcy, a potem żegnał na wieczny spoczyne .

Przyjrzyjmy się dokładniej napisom i ozdo­
bom kilnu krakowskich dzwonów. Najstarszy z 
nich dochował się w Katedrze i pochodzi, jak 
się zdaje, z końca XIII. w. Ma on napis o lite­
rach romańskich, których powierzchnię zdobią 
jeszcze fantastyczne zwierzęta o pięknie skom­
ponowanych i stylizowanych formach wczesnego 
średniowiecza. Napisem tym opowiada nam, że 
powstał z dawniejszego dzwonu, który przelać i 
powiększyć kazał nieznany nam lepiej Herman, 
apewne kanonik krakowski, który około r. 1271 

uczynił fundacye dla katedry. Zwie się N wa- (

STANISŁAWJGNACY WITKIEWICZ.

'O E F 0RMACYlrrNA“0BRA2ACH.
Kraków, w marcu.

Na temat „defoirmiacyi" przedmotów na obra­
zach współczesnych malarzy, kirążą najróżniejsze 
yprjdozii*e ze sobą teorye. Jedni twierdzą, że de- 
formaicya jest tylko wybrykiem łudzi ni-enoimail- 
■iTydi, kub 'produktem udawan a. Inni rozszerzają 
polręcie deformacyi ma całą sztukę, twcikllząc, że 
każdy artysta zawsze wszystko deformować mu­
si • że taik było od samego początku sztuki. Tem- 
rciemniej, ostatnia kategorya ludzi Jest w stanie 
oburzać siię na dteformattoirów, idących w tytm kie- 
nanfkju zbyt daleko, czyli stawiać dofoTtiaoy; .pew­
ne granice.

Pojęcie doformacyi wyraża, że co*, co ma pe­
wną w iakfkałwiek sposób uświęconą formę, zo­
stano zm.dkszlalcone, nie tracąc jednak całkowicie 
podobieństwa z kształtem pierwotnym. Dotyczy 
ono przedewiszystlkljeim oddzielnych przedmiotów 
(i to stałych, lub o określonej zmienności formy) 
śwłaita zewnętrznego. Ma ono sens, o  tle wogóle 
na obradach szuka się przedmiotów jako takich i 
tdłce się od nieb. tia tfe różnych asocyacyi życśo- 
wydh,' wrażeń doznawać. Pojęcie to tracł sens z 
chwałą, kędy na obrazy patrzy się Jako na pewne 
konstrakeye kształtów żyjące żydem własnem, 
postaćłające jedność kmnaAn, rerezakżme od pstod

klem, bo ze starego zoatał przerobiony i odno­
wiony niejako,

Drugi z kolei także w katedrze jest wymo­
wniejszy. Napis na nim wyraża błagalnie o pokój. 
0  REX GLORIAE VENI CUM PACE, ALPHA 
ET OMEGA, DEUS ET HOMO, SANCTE DE­
US, SANCTE FORTIS, SANCTE ET IMMOR- 
TALIS... Jt_S; to zatem już pieśń znana nam z ust 
ludu: „Światy Boże, Święty Mocny, Święty a
Nieśmiertelny". Dzwon ten wykonano r. 1450. 
Nazywa się Gąsiorek. Zdobią gc herby Kapituły 
krakowskiej i herb . Dębno kardynała Oleśnic­
kiego.

Nie tylko ten dzwon dla katedry uluć kazał 
Zbigniew Oleśnicki, ale inny jeszcze i to w tym 
samym roku i jemu również polecił dać napis 
błagający Stwórcę o pokój. Ale słowom wypisa­
nym towarzyszy postać św. Wacława uzbrojonego 
rycerza z włócznią w jednej ręce, a drugą wspartą 
o tarczę.

Dalszy dzwon z r. 1519 ozdabia płaskorzeź­
biony wizerunek króla Zygmunta I. na tronie. 
Wreszcie godny żygmuntowskich czasów zjawił 
się wspaniały „Zygmunt", dzieło lucłwisarzo Han­
sa Behema, wykonane w Krakowie. Wśród o- 
|dób, które pz>kr,’waia jego powierzchnię widzim

miotów na mdh wyobrażonych, jeśli' się p o jm u je  
je jako Czystą Formę. nie zaś jako -.akie, lub inne 
odbicia, czy indywidualne interp-retacye świata 
widzialnego. Na mr-em miejscu*) staraliśmy się 
wyjaśnić, dlaczego świat przedm otów musi wejść 
jako taki w każde. nawet najbardziej oderwane 
dfc-eło siztuki malarskiej, o ile nie będzie ono geo­
metrycznym ornaimeinitem lub czysto mteiektuąil- 
nym wymysłem. Uczuo e jedności indywiduali­
zuje się i stwarza sobie formę w komhinacyach 
czystych jakości (dźwięków, barw), lub złożonych 
elementów (słów, działań), poprzez świat wyobra­
żeń i uczuć dianego osobnika. Na razie ofocliodzi 
pas znEczeufe deformacyi czysto formainie.

Przedmioty wyobrażone na obrazach nadają 
częściom kampozycyi to, co nazwaliśmy „napię­
ciem kierunkowem". Jest to element, bez którego 
teoretycznie npźnaby się obejść, .przy wielkiźm 
jednak zubożeniu środlkiów działania- Przy pomo­
cy podobieństwa mias ikompozycyi do przedmio­
tów można bezpośredd o, na mocy przyzwycza­
jenia do świata widtziałnego, odczuwać masy te 
jakto zaczyniające się tu, a kończące tam, jako 
zwrócone w tę, a nie w inną stronię, można roz­
poznać odraza ich osi'e główne i poboczne nieza- 
leżn e od idh długości.

Np. forma eiliptjrczuia. na której zrobimy oczy

postać św. Zygmunta, patrona króla, we zbroi 
płaszczu i koronie, z berłem w prawej, jabłkiem 
w lewej ręce l mieczem u boku, dalej herb pań­
stwa, Orzeł i Pogoń litewska. Nie brak także św. 
Stanisława, patrona krakowskiej katedry. Napis 
świadczy, że dzieło zawdzięcza byt swój Zygmun­
towi I. i powsteło r. 1520.

Dzwony różniejszych epok mają piętno cza­
su. Zamiłowan e XVII—XVIII w. do koronek i 
salonowego życia zaznaczyło się wśród ich o- 
zdób. Figlarne amorki, festony z kwiatów i liści, 
kłosów i owoców a nawet motywy architektoni­
czne, jak balustrady, okna, wszystko, co lubiła 
epoka, wprowadzała jako ozdobę dzwonów. Są 
one pod każdym względem wyrazem czasu. Pła­
skorzeźb pojawia się coraz to więcej. Najbardziej 
typowym jest dzwon broniowy także w krakow­
skiej katedrze z r. 1757. Ucho jego ozdabiają 
plastycznie wymodelowane ludzkie twarze i kar- 
b sż.e. Widzimy na jeg ) płaszczu oko Opatrzno­
ści, aniołów z palmami wlocie, girlandy z gwoź­
dzików , róż, liści itp Dzieło wyszło z krakow­
skiej ludwisarni. Bardziej jeizcze wymowny jest 
dzwon w kcściele św. Katarzyny z r. 1768, cały 
pokryty płaskorzeźbami i napisami jak vox reea, 
vox vitae, voco vos ad sacra venite, funera 
plango fulgura frango, ...esclto lentos dlssipo 
vento9... „Głos mój, to głos żywy, wzywam was 
na uroczystości świąteczne, płaczę na pogrzebach, 
łamię burze, podniecam powolnych i rozpraszam 
wichry..." A dalej polski napis:

„Ilekroć razy serce dzwonu wybić -może,
Tyle milionów razy bądź pochwalon Boże". 1776.

Słusznie nauka, sztuka i przemysł nasz 
wzięły sobie do serca sprawę tych wdzięcznych 
przyjaciół ludzi. Grupa uczonych, wleczone na 
zagładę dzwony i zagrożone przez odwiecznych 
wrogów poczęła opracowywać dzięki bezintereso- 
wn.mu poparciu badaczy i pomocy finansowej 
głównie Akademii Umiejętności i byłego Grona 
konserwatorów. Ich praca zbiorowa wyjdzie przy 
pomocy zmartwychwstałego państwa i funduszu, 
które sejm wyznaczył na cele artystyczne. Badacz 
poda tu rękę artyście, dostarczając mu dawnych 
wzorów. Może on je odrzucić, ale wiedzieć po­
winien, jak podobne zadania rozwiązali artyści 
minionych wieków. Nauka i sztuka pomoże znów 
przemysłowi, który będzie mógł wykonać dzwo­
ny, jako dzieła twórczej pracy tego narodu, któ- 
remu służyć będą.

Teraź, gdy trzeba będzie opatrzyć kościoły 
nowymi dzwonami w miejsce zagrabionych sta­
rych, niechże więc te nowe dzieła nie będą bez­
myślnym fabrykatem sporządzonym z wizerunka­
mi i napisami tuzinkowymi, ale niech da im pię­
tno epoka nasza, niech ten dzwon będzie pamią­
tką chwili, ludzi i pojęć, niech stanie się dla 
potomnych pamiątką historyczną. A przedewszy- 
stkiem niech będzie dziełem swojskiej (co nie 
znaczy t. zw. ludowej dzyli chłopskiej) twórczo-

*) Nowe formy w malarstwie i wynikające
stąd fijtó^rotfuntienia 1919.

przy jednym z końców  osi krótszej upodobni się 
c opraw da do ryby, ale przez to samo oś dluesaa 

j jej, na której leżą ogniska, stanie się kompezycyj- 
I ni-e osią poiboczną, a 'krótsza nabierze zo .«ztaą  
| osi głównej. Kwadrat tokio kolano i prostokąt jako 
łydka, zupełnie iinaczej będą działać w koadb-ł**- 
cyi z calem ciałem złożonem Ttp. z takich obojęt­
nych co do napjęć figur, niż jeśliby umieszczone 
mniej więcej w tydh samych miejscach r łe  byty 
oznaczone właśnie jalkh? części pewnej całości o 
pewimarn kierunk-owern 'napięciu ti. figury ludzkiej.

Dsłormacya nie jest wyrefeietn prostej, r a ­
czej przewrótnej chętki deform ow ać JnJre takie­
go, tylko jest wywołana przez potrzebę rozsze­
rzania horyzontu kompozycyjnych moż&wośri. Tu 
jednak’ pewna karógorya ładzi zadaje py­
tanie : „Jak możrrda programowo, świadomie coś 
zniekształcać? Ghyba dlatego, że sic tńe urnie ry­
sować. Dlatego to dziś każdy potrafi malować i 
dlatego irie można odróżnić dz «ła sztuki od zwy­
kłego bohomazach Na1 te kwasłye odpowiemy co 
następuje: W pewnym sensie dełormaeya była 
zawsze. Ale jeśli się raz tę zasadę przyjmie, nie 
trzeba już o  deforlmacyi wcale mówić. Jeśli zaś 
sltawia sie jak eś gramie, daje się dowód rrrazro- 
zmniema istoty malarstwa t. j. patrzenia «a nic 
przez pryzmat świata zewnętrznego, przyczem 
to, ao jest rzeczą główną, t. j. formę (nie farmę 
uroibrsżoTiych przeefm ótów. tylko fomrę Jbko teon 
strukcyę- całości dtz eła). traktuje «łę ty * »  jako
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tci. Bo jeśli nas stać było na azwon tak wspa­
niały jak „Zygmunt® w XVI. w. i cały szereg 
dzwonów pięknych i Logato ozdobnych XVlI. i 
XVIII. stulecia — niestety wie< XIX. nie zapisał 
się chlubnie — toż przede w XX. wieku wszyst 
kici. starań powinno dołożyć własne państwo i 
społeczeństwo, by ludwisarstwo dostarczało ko­
ściołom polskich dzwonów.

ŁDWIa  JĘDRKiEWICZ.

W I E R S Z E .

03Ł.OKI CHŁODNE.
Obłoki chłodne dalekim lotem 
Sunę smereków ciemnych tłom 
Gdzieś do ostatka 
Dali, nad gór niebieską odnogę.
— Na tej łe.weczce pod żywopłotem 
Siadała moja matka 
I patrzyła na drogę

Obłoki sunęły prTy świerków czubie 
Dalekie nad łąk upalną godziną,
Jak teraz
 — ----------1 myślała: jakież puszyste!
1 myślała: tak siedzieć tu lubię —
 Obłoki białe płoną
W s>we 'ażurowe płaje 
Smereków ciemnych tłem,
A ja — zostaję.

NIE ROZPACZAJ ME SERCE...
Nie rozpaczaj me sercH W te mroczne godziny. 
W te głuche i oślepłe mglistych dni szarugi 
Runą kędyś— jak burza — z wielkich gór lawiny 
I one ośmy s ■ ąre przeorzą, jak pługi.

Lewiny kiedyś przyjdą z gór — jasnych w koronie 
Śniegów i tej słonecznej na lodowcach tęczy,
Co się świeci opalem i rubinem płonie —
Z gór wielkich, z podszczytowycn, zawrotnych

[przełęczy
Przyjdą kiedyś królewskie. Zaś przez te wyłomy, 
Które we mgłach wybiją ięh biegów wichury,

: Zobaczysz znowu szczytów wieczystych ogromy, 
j Niepokalane m śniegach — jasne, wielkie góry.

PRZYBLIŻA SlĘ MÓJ DZIEŃ...
Przybliża się mój dzień,
Przybliża się godzina:
Wśród wiekuistych tchnień 
Mówić mój Bóg zaczyna.

1 Herzy młotem Pan 
W zasuwy bram zczerniałe,
Źe ode wrótm ścian 
Odrad.ią pokruszałe

Wynijaę na pner. dróg,
Dum pok on onej chwili,
Gdy się za świtów próg 
Mój oto dzień wychyli.

ody od wieczności mórz 
Nadejdzie jako fala 
I drogi swoich łóż 
Pożoga powyoala

Prrez miok i nocny cień 
A w modlitw moich łunie 
Przybliża się mój dzień 
I w wirlkie światy runie.

FERDYNAND HOESICK.

NOWY „PRZEDŚWIT".
Kraków w marcu

Jeden ze znanych krakowskich poetów na­
pisał ostatnimi czasy poemat satyryczny, który 
niebawem ukaże się w handlu i sięgarskim, a 
który niewątpliwie obudzi znaczne zainteresowa­
nie Wśród czytającego ogółu.

Poemat ten, napisany wierszem aż do złu­
dzenia naśladującym ton 1 form? „Przedświtu® 
Krasińskiego, jest poniekąd naśladowaniem rap­
sodu Wyspiańskiego o „Kazimierzu Wielkim". 
Jak wiadomo, treś ;ią tego pa‘ etycznego utworu 
autora „Wesela® jest ponure i żałobne wraże­
nie, iakie na ducha w elkiego bedowniczrgo Pol­
ski piastowskiej, gdy w roku 1883 odbyto jego 
smierte.n? szczątki na Wawelu, zrobiła ówczesna 
Polska poiozbioro’ a, uginająca się pod strasz- 
nem jarzmem mewi 1 Ocóż w obecnym poema­
cie młodego krakowskiego pcety, bohaterem o- 
ęowiadejącym na wzór „Króla Ducha® wrażenia, 
jakich doznał w dzisiejszej „wolnej, niepodległej 
i jednoczonej" Polsce jest duch Zygmunta Kra­
sińskiego, który, dowiedziawszy się na tamtym 
świec ie, że po wie'kiej wojnie światowej runęły 
mocarstwa rozbiorowe, a zwycięska koalieya, w 
imię zasady o samostanowieniu osobie narodów 
wielkich i małych odbudowała Polskę, pośpieszył 
na ziemię, ażeby sie pizypatrzeć zmartwychwsta­
jącej ojczyźnie, którą to błogosławiona chwilę 
przepowiedział w swej wieszczej poezyi. Jako 
autor „Przedśw.tu" i „Psalmów przyszłości", 
przekonany o nasze, „nadeurop. jskiej cnocie", 
wid ący w nas nie tylko „ludów lud jedyny", ale 
i „Chrystusa narodó v“ , Krusiński, zstępując na 
ziemię ojczystą, na tę „ziemię mogił i krzyżów", 
której męczeństwo opiewał tak patetycznie, do­
znaje srogiego rozczarowania, widząc, co za „Nie- 
boską komodya" rozgrywa się u nas w tej wy­
śnionej chwili zmartwychwstania. Paskarstwo, 
łapownictwo, przekupstwa, korupeya, kuit złotego 
cielca, rozpusta, kr dzi< że, bendytyzrti, bolsze- 
wizm, „polski lud" przeciwko „polskiej szlach­
cie", go-szące kłótnie stronnictw, niebywała ra- 
c-ektość partyjna, brutal iy egoizm stanowy i kla­
sowy, bolesny separatyzm dzielnicowy, an> śladu 
jedności i zgody, ciągłe straj; i po rsiach i mia­
st. ch, ni chęc do pracy, jednem słowem zamiast 
cudu, „jodan tylko, je en... brud!" Nadio zaś, 
jako ukor onowanie tego ste u „łez, krwi i błota" 
sejm konstytucyjny i .sawerer.ny" z ogromną 
liczbą posłow nieiur.iejących czytać ani' pisać, 
rząd bez poczucia wf dzy, a więc nie ra wyso­
kości zadania, i wreszcie n i.i st-owie, którzy 
przedtem zajmował się wszyst.. cm innem, tylko 
nie sterów.m em nawą państwową... Patrząc na 
io. duch p ety nie wierzy własnym oczom; pize- 
konywa s;ę bowiem ie wszytko, co w yik.c$ąr-

środek efkspresyi. .Na t-ęm pplcgn Nę-d' teoryi eks- j-irego nt-e. rua.-««, fho przecież sztukę należy crtczn-; tycy się jak ryby w sieci a puibkczność
presyoMz-mu, co rbc iprze-szkadza, że między .przed 1 wać), albo też o rzucpr, e sic na nerozwią.rain-e . ccvaz więcej traci <To nich.zaufanie. Z chwilą, k>’3- 
sitaiwiciełami tego łciemmku znajdują się feflf a!ni !proMemy z pow-olu niedostatcc-atcgo .pojmowania ' ćj~ ra»z uzma się stronę formalną dzieją sztrtki za 
twórcy Czystej F-ornrs. jich wysokości. Probk-my te są rozw ązaJn*; trze- jfcccz główną, źń ka cała niejasność, a teorya Czy-

N:cpoTOzu«n;i’en«a m  lemat deformacyi płyną j ba się tyfko .pozbyć pe .• 'itych myślowy cli nar-c- -st-d,' Formy je-Skw stajnie zdać sprawę ze wszysp 
z te>go, że mięsza -się -dwa problemy: 1) jak m jest | wów. z-diwiia. kiediy -się do nicli ip.zjcstopufe. j-k'3 nbju-\vó>-, od najdawniejszych,- aż do naszy oh
proces twórczy artysty i .-?) jakiem |elt d7.hi4i.n1c Teotyat nie nu«te by gdy zupełnie adekwaf ‘czasów. oprócjkpezywjSijjar z realizmu i kołorewe; 
Skończonego dzieła. Proces twórczy o ile jest.i,na /, treścią -beizipośrtóino d*ńą, nip może być nią im oyarT  które raz m-a zawsze ie  sfery sztuki
szeszfry, mjisi być jednorodnym. T. z-p... » :cma od- j iarmą. To zdaje sie n‘o ulęgać wątpliwości od cza- trzeba wyłączyć.
dtzj«4nego kotmeonowan a form abfiirikeyjfi-ych ' sów  najdawniejszych. Ale na tc-ą temat wątpię zu -; Ale gdzie test granda, która między dziełami
.nasttSRt^o ich uprzernótowan a. r.iana. w ym y pdnic w c władzę umysłu i stawiać ■ równaj^a ta-i szjułę, a -nnemi uzit łam: rąk ludtztrch .przeprowa-
ślania t. zw. „treści obrazu" i następnego jej „tiku- !k.e, że. przeżywanie b.c;/pośrednie ■— przeżywaniu tdiz-ić f-zeba? Dla jedhiego i». a dU drugdio troohę 
-hś»iyQzn'ein!ia“  czy innego ,,uabs.t. akcyjn e;ria". j l>ezpt :rcd.n'einu. juk to w istocie, przy pomccy dałea. Granicy absoltoi "ii n-oma, o ile dmdizi o
Wszystko to dzieje się odra/u, jakkolwiek intelekt sympatycznego słowika „intuicya" czyni iede.j z -dzieła rzeczywiste, a- ; iie o .ch teoryę. M-usłmy

najbardziej kłaniKwy-cb filozofów, Hemyk Bergson, Irozpaitrywać ipewne szereg' pravde ciągłe, w któ 
nie jest odkryciem nowej dróg , ty'ko zupełną re' ryoh granice 'Przejść, ódi jednego -rodzaju do dru- 
zygnacyą. p -̂d pozorami innego sposobu pozna-' g ego, są uieokrcśl-cne. Podolmic w widmie barw, 
era. Zabójczy wpływ togo- filozofa widać mo * Alu ! żółty .i ziel-ony. są znnełnie. różnymi kolorąmk a je- 
dziodzinac-b i na estetyce rówAeż, Co inne-g-o jest dm^i miejs-ęa p-zeiścia jeidne-go w drugi ściśle ozna- 

nwKrcr.ytli wairtości i uczuciowych wstrząsów, artystyczne wrażenie, -nieosiągalne na innej ero- ;czyć niie mo-żra.
których md każdej muzj k doznać możn-all Z pom:e <ke, a co inceger jyśt ogólna te»rja  -sztuki, próbie- | Nd. pu rząc o absołutpych, obiektywnych kry-

tuy te są trudne, ale jeszcze i:!c nas nbr-upoważn-a j teryach, któ-ie są dc os ągo ncia ojifcmb-ẑ lwe, po-
d-o itenama ich za absolut-ni-e nie do rozst-nzygnlę -!-wirunkśni-y się starać w ęstetsce. aby przynajmniej 
c a, R()i-/jwią,zanie leży na Kui: badania samej ic-toty-imówiąc o-, sztuce. fł::!<ltycz-nie .i-ecną i te sarnią -rroaz

ntóże być i w rozwiązane poszczegól-nyoh proble­
mów, ba-rdw waiż-nym czynnikiem. Działap e dzie­
ła modę być dwojakie: istotne i nieistotne, i. j. 
a punktu widzenia Czystej Formy : z punktu w - 
dr.enia przedmiotów, (w •muzyce wcdlu-g -czyst

szanta tych dwóch stanow.sk pochodzą, wszyst­
kie pytania t. zw: (tj. -po., ornie akroni-
ruydi zmmBińafców.) dotyczące deformacyi przed 
miołów. Mówiąc o t-coryi szt-u-ki nie -można mieszać
jyicih diwińch stą-nowiisk. Ale jeśli ihcemy laikom | miotów, uczuć i wycbrpżci'i,ó a niema linii- E^uł- 
coś wytlirmaczyć. musimy jednorodny proces! cyijnych dyiw a^acjn, będących drugorzędną arty- 
twórczy sizitu-czifte -.rozdziełić i ukazać z«aczonie i sty-cz1 ą  twórczością.

sztuki, i. j. koirsi-firkcy-i w uniezależnieniu od przed rozważać. Jest to osiąga-tee, .o He nareszcie zacz-

fąnmy samej i .pr-zr-Jmio^ów, symboiizi-jąeych kie- 
purakowe Wtedy jesteśinj posąjzen-i o

'f-Tzanowe machirac3re kt-óte ze sztuką n c wsoól-

ir/.e-in-j uznawać fermę za sto tę sztuki, a. nie yysizy- 
■sdric -n -eisfcotjio -i tern meird-1 ej -konieczne w twór­
czym -procesie, a naw-A 3  dzi-e e aamcin. alemen-

a mwet.Tyfiko wjprcwadz-.mrą życia ilu objaśnienia .sz>u - ; ty: przedmioty, uczą c*  wyobrażeń „  
ki, (na- tej zasadzie, że bez życia n e byłoby sz:u- ;kr«tcef>cye mailowe, 
kii), zaciera wszystkie '.granece i sprawia, że esie- ' - - ■ -  -ż -
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nych kolorach opisał w , Nieboskiej komedyi" 
lub w „Dniu dzisiejszym" było po prostu niewin­
ną smlanką w porównaniu z tera „piekłem dni 
teraźniejszych” , na które musiał patrzeć w tej 
< Kwili... Inaczej wyobrażał sobie to zmartwych­
wstanie. Przer żony tvm niespodzianym wido­
kiem, zgnębiony i przybity, autor „Prze Iswitu” 
wob nie patr/eć na to wszystko, odchodzi więc, 
wraca w zaświaty, w „rajskie dziedziny ułudy” , 
a choć nie wątpi, iż z tego chaosu jeszcze się 
wyłoni świetlana wizya ojczyzny, to jednak obe­
cnie odchodzi z gorzkiem przeświadczeniem, iż 
ńiefylko Za 1 cia, ale co gorsza i po śmierci raz 
jeszcze „jak Dant przeszedł przez piekło"; albo­
wiem przekonał się naocznie, co już raz w swo­
im czasie stwierdził był na wstępie do „Przed­
świtu” , że

Darmc brzask walczył z ślepą nocy siłą...
I coraz podłej na tej ziemi oyło!

N A D E S Ł A N E .

JÓZEF NAWROCKI.

N IEPO TRZEBN I.
Wedle swych praw niezłomnych życie przed się

[kroczy,
choć droga jego nieraz zda się być zawiła: 
nie prawda je prowadzi po niej — jeno siła, 
erto się za pożytkiem obracają oczy.

toaniaKu, co w bajKową siec z promiennych nitek 
z uporem szalonego łowisz oe pożytek, 
by ukryć go w zanadrze: w ów bezcenny zwitek, 
w którym twa tajemnica mieści się schowana — 
gdy z domu po dnia plony wyruszasz co rana 
każda twoja wyprawa — to pewna przegrana 
a cała twoja zdobycz —  to p osm a k  pogromu, 
gdy z sakwą do cna próżną powracasz do domu, 
śmieszny i niepotrzebny ni nomu, nikomu...

w FILHARMONII
E .N N YI—M— ■ III lllllll

72
w najwspanialszym, pełnym 
emocyonalnych momentów 
dramacie w 6-ciu częściach

P O R T E N
Róża B E R N D . ^

J. STYCZ.

PURPUROW A WIOSNA.
_ V .

Wolno mi tak stać u okna w słońca smu­
dze, pieścić muszlin firanki i myśleć, tępo wpa­
trzony w mur za blizk, mego „naprzeciwka" — 
myśleć, że już wiosna. Że gd zieś Dazie na wierz­
bach i.ad wodą brudną, niosącą gMniostc wyrwy. 
A w ja k im ś sadzie, rankiem, młodość moja szu­
ka oierwszej trawki. Z rewnoucią ziemia pachnie 
i chłodem oddyęha.

Próżniaczy się moja myśl w sentymencie, 
grzeszy radością, której nigdy, nigdy nie było i 
umiera od przegniłego tchu tęsknoty. Bo trzeba 
mi tok stać przy oknie i mocne oczy wbijać w 
mur przeciwległy. To jedno jest moje i na za­
wsze — ------ - —

Wycofuję mój wzrok i przymykam powieki. 
S^jcis oczy. przytępe harpuny. — —■ —-

Słońce rozpłomienia powieki na bezbrzeż­
ne, krwawe morze i z rycia, które jest ńa pewno 
i z myśli, która życia się czepia ostrymi pazura­
mi ------------- rodzi się PURFDROWh WIOSNA

Stoję u okna. Na ulicach tłumy, tłumy. Łach- 
mannę chorągwie na niesforny, h' drzewcach. — 
Czarn: tablice, na których słowa chłoszczące. 
Twarze zsiniałe od krzyku. Mordy i pięści . Po- 
arózły żył i usta szpetnie rozwarte.

Wiem. Ze mnie wyszli i z moich słów rzu­
canych w ciche wieczory zimowe do chat. Cud-

DP. MIE'X;ySŁAWI ORLOWJCZ

MAZURY PRUSKIE I WARMIA 
JAKO TEREM TURYSTYCZNY.

Warszuwa, w marcu.
M.ędtey Karpatami a Balrylki-em posiadamy je­

dyne cztery okolice* 'które ze względni na piękno­
ści rrzyroidy i urazinaifcenie krajobrazu posiadają 
warunki na rozwinięcie w nich ruchu turystyczne­
go. Są to okoilce Krakowa z całym szeregiem 
pięknych tilofiinek i skał wapiennych, na których 
czoło wytraa się Doliną Ojcowska, Góry Święto­
krzyskie i położony na wschód od nich przełom 
Wiały podi Kazimiiareem, Szwajcarya Kaszubska, 
i to zetg ittorski, a wreszcie Pojezierze Mazursfc^. 
Pierwsze dwa z tych terenów były dość l eżnie 
pnz“ z Poluków zw edzaue, do trzeciego ograniczali 
się dlaść liczni turyści polscy głównie z zaboru 
pnusik&ego, czwarty pozostał Polakom całkowicie 
-łieznam:’ . We Lwowie np. oroby, które mają Ma­
zury pruskie z odbytych tatm wyc e.ozeik, policzyć 
nośnia na palcach u jedin-ej ręki.

J A jest to torem- piękny, urozmaicony, intereśu- 
! jący i od innych ziem polskich zgoła odttósnny, to 
Izwiiedzen e żarem zarówno ze względów narod->- 
jwych, jak .artystycznyeh, historycznych, przyra- 
'tteczyich., c-twgraficznweh, a wreszcie piękna kraj- 
.obrazu bezwzględnie zasługujący. Mazury pi uskie 
i sar aidhjąca z ni mi Warmia polndumowa zajmują 
(przestrzeń oikoł 15 000 km., (którą zamieszkuje lud1*- 
n eść dość rzadka, niewiele pizewyższaiąca 400.000 

1 mieszkańców, w trzech czwartych polsika. T e r y -  
toryum półs-kie ciągnie się Pasem 50- —00 km. srzer.,

J biegnącym wdiłuż północnej granicy Królestwa 
i Kongresowego, od: Drał Iowa po ( rołdapę. Jest to 
i wyży ma. uciąca na dziale wód W Sty i Pregoły, o

ri<, ćbione słowa, strojne w czerwień buntu, 
piękno sarno cyzelowane miłośnie — i łzy pie­
kące, nątchntonie. Szaleńczo-róznorodny siew sy­
pany na ciężkie głowy, wtulone w kwadratowe 
karki.

Śpiew mocny, jak chęć, burzliwy, jak przed­
świt spełnienia.

Zemsta i krew, bój i swoboda i — o — hej 
— wolność, wolność człowieka!

Dziś, wiosną zeszedł siew. Więc idą!
Myśii rnoje wtłoczyli w wulgarne melodye, 

skoczne, rytmiczne, krzykliwe.
W stu błędach wybili yzelou rne słowa na 

czarny h tublioach.
A jednak — oni życie dali myśl) mojej, 
głos jej dali w krzyku, 
pięście jej daii własne, mocne, jak młoty, 
ruch jej dali setek tysięcy nóg !
Idą po kamienistej ulicy, prą jedni w dru­

gich i barwą rozkwitli czerwoną, — barwą żywej 
krwi!

Patrzę z wysoka, z za niewinnego muszli nu 
Firanek i mieszam dumę twórcy z żalem, z nie- 
s.nak:em, z krzywdą niewiadomo jaką i znowu 
z radością huczącą, szumiącą, tańdzącą.

O — hej — radość moja gra po waszych 
twarzach, wesele moje — moje — moje!

Pieśń woła, drze, kruszy, depce i ni­
szczy ! --------

To wiosna, wiosna człowieka, któ^y zabił 
bezkrwistą tęsknotę, gdy wyszła co ino z rozta- 
jałych mokradeł.

Nie siędzie już nikt na stęcl łym progu, by 
śnić zapach fiołków.

Izasl&djnicziym poziomie 120 m. n. ni; nad kłócą 
I wznosi się szereg wzgóriz przewi żsaającydi 300 
;m. m. m- Krajobraz warmslkii iprzypom.na okolicę 
między Lwowem a Winnikami (Czartowska Ska­
la), z tą różnicą, że lasy są tu przeważnie szpil­
kowe, wizigóiza wyższe, a doliny wypełniają o* 

|giroimin.e jeziora. Grunta pasizczyste i toeurodzathio 
powoóiują, że ludfjbść jesr stosunkowo i zadka, a 
; w pojedynczych powiatach, jaik Jańśbotrskini, n,;,3- 
dodbodzi dó 30 rnieszlkaiuoów nia; 1 km2. Zasadni­
czą cechą krajobrazu maznińskiego są ieztora. któ­
rych jest to półtora tysiąca, a ogółem zajmują one.
: przeszło 500 kim,a po wierzchu. Największe i naj- 
i piękniejsze z nich leżą koło Lecu, kto w  jest +eż 
główmym punktem wyjścia da wycieczek parów  
ćffrii na jeziora.1 Większość jetzbr Mazui skich leży 
na poziomie 117 i 118 m. n. m. a1 są olne tak ugru­
powanie, że ich część północna z sezSorairni JNiego- 
crńskcm i Mamry leży w dorzeczu Pregoły, >aś 
południowa z jeziorem Sniiardwy w dteffzeoziu 
,'WliSły.

Jęzora zostały połączone kanałami, rbtKtoWci- 
; nyimi przeważnie jeszcze w XVIII w., ułatwiający* 
mi żeglugę rrf'ędpy nimi, a dla utrzymania mchu 
pasażerskiego zawiązało się w Lecu osobne towa­
rzystwo akcyjnie, którego parowce, ód ro>kai 1891 

(kursowały po jezroradh Mazurskich, biorąc za 
: punfct wyjścia Lec. Przed wojna parowców tych 
było trzy, każdy obliczony na kilkaset osób, czy­
sty, z ławeczkami na iłOktadiz e i rest?uracyą. 

iNadlto kursował parowiec z Rynu ao Mikołajek, 
a w Mikołaj,ikath było można wynajmować moto- 

jrowe 1 oazie- Parowce te, które rocznie przeww-Ń 
Jły blsOco 15.000 turystów niemieckich, foursewa- 
; ły regularnie od początku maja do pierwszych Cjr 
|września, lecz ra poprzednie zamówtonia wy­
cieczki zbiorowe mogły je wynająć także j y  iiwsej

Nie zastygną w błękitnym oezruchu źrenice, • 
by cud wymarzyć rozownych pól.

Wiosna dziś wzeszła w człowieku. W nim 
samym bunt i ruch i najmocniejszą barwą roz- 
.-witła walka z skrzepłoścfą.

Ja z wami — dzieci moich słów!

I taka to była wiosna człowieka:
Huczało miasto od naszych krzytów, które 

poczynały się gdzieś na przodzie przy wydętej 
chorągwi i biegły potem wzdłuż i w scirz aż pu» 
ostatnie, dalekie, rozsypane szeregi grzmotem i 
piskiem skrzekliwym i wyciem ciągnionem iługo, 
jak wstążka.

Chwiały się domy i weże od chodu tylu 
nóg, bo nogi biły o ziemię mocno ; młodo. — 
(Ostatnią drobinę młodości wygrzebdli starce 
w tę wiosnę, której doczekać pozwolił Im do­
bry Bóg).

Deptano więc kamienie, że wyuryskiwa(a 
woda z szczelin.

I szło się brdtnio. a werbując przez zaułki, 
przez przedmieścia, przez bromy tryumfalne nę­
dzy, złego powietrza, przez kobierce śmietnisk.

A potem z rytmicznym nakazem ws” pano 
się w wązkie ulice czynszowych węzier.. Roz­
warte były i opustosza e. W bezsłoniicznych m>- 
kojach spały, od łeż pożółkłe, książki, owa me- 
wdzięczn miłość głodnych dni, płomień gorejący 
na wygasłych ogniskach.

A potem na rynku zadzwięrzały szyby, za­
zgrzytały, sięknęły głucho blachy £**uzyi, Tu-
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*o,\ze rofcu. Obecnie z tych parowców pozostał po­
dobno tyJko jeden. Parowce pj ŝaż-enstóe 'kusso va- 
<y też po jeziorach i kanałach w powiecie ostródz- 
k _ n .

same ieziiOTa to w olbrzymiej większości, dłu­
gie, a -ważkie wstęgi wód, podobne raczej do rzek 
ogramtn ycih, niż db jezior, a wiele uroikiu dodają im 
wy soi i  zalesione brzegi, ora z Itczrrę, zatoki i wy­
spy- Główrietn ai oamafoeniam krajobrazu mazur­
skiego są nieustanne kointurasiy, między zalesione- 
mi' wzgiórźafini, a jasnetni taflami jezior. Dla wszel- 
koh spoi tów wodnych teren to wymarzony; v io- 
ślaraca, żeglamsitwo, pływalnie i tov;'enie ryb mają 
tu ideainne warunki, a kąpiele w jeziorach są o tyle 
przyjeimudetfSŁe, że z powodlu piaszz-cystego dna 
poisiadają wodlę czystą Tak łza.

(NaiważM sjszem z jezior, jakie się zwi?dlza ja* 
dst, paroMi cem z Leciu, to leżące na północ cd nie­
go jcziOiO MiuTiiry, msujące z ficzr emi odgałęzienia­
mi 110 kim. kiw. powierzchni, oraz leżące ną połu­
dnie jęzora Kiegoc'ńslkię, Tałty, Bodeńskie i Dul- 
ne. Pairowiac odby wa po jeziorach przeszło 100 
Klim. drogi, a jest to najpiękniejsza z wycieczek, 
Jakie można .urządzać nia Mazuva-oh. Jej piękność ą 
zachwycał się iuiż „romaanyk na ttonie" Fiyd&ryk 
Wiiicłm IV., który w potowe XIX w. zwieuzal 
jęzora MazarsHitte w łokflzi żag low i Puch tary* 
sty rzny niemioaki wzrastał Przed wodną z roku na 
rok. Potecy turyści zaigl^dali tu tak rzadko, że byk 
taką samą osobliwością na Mazurach, jak Hiszpa­
nie łub Grecy — tamba-rdlziej więc obecnie jest na­
szym obowiązkiem zapa/nać s ę z tj tn zapomnia­
nym a tak pięknym zakątkiem polskich »em  ttócr 
graificaiiiydh.

.Naybl-eikfc-eiisza partyą podróży parowoeni sta­
nowi pnzie>zd! jeziorem Tałty, Baf Jańisk em i hżą- 
cern wśród puszczy JapjgsTdej urozmaiconem 
orz-ec ęaiiy szereg wyojp, jeziorem Dolnem. Najwię- 
baze z jezior maiaunstkich, jezioro śwardwy, pozo­
staje na bokrn; ma owo formę trójkąta,, któiego 
podstawa mierzy 24 kim., obszar jego wód. zajmu­
je 154 kin5 (największe z jezior na ziemiach Polski) 
a fale w czas a wichrów jesieininych i w iosennych 
dkjdhodizą do w elbości fali monskidi.

Lecz miaty&o w jeziorach polega urok Mazu­
rów. Zwolennicy piękna przyrody znajdą go tu 
jetstz .ze dosyć w łańcuchach wzgórz, których naj-. 
pśękrrk(>zc pat tj'e ciągną się w powiatach Oleckim 
i Gołlcfapislidm, gdzie Szejka Góra dochodzi do wy­
sokości 313 m- oiraz w powiacie Ostródzkm, gdzie 
wzgórza osiągatą tę samą wyisokość, N;egdyś lasy 
pokry wały cały niemM obszar Mazurów, które 
Krzytżai^y tendencyjnie zaimtanld w puszczę aby 
się odgrodzić od Polski i L^twy. Do dzisiaj rozo 
stały z niicli jeszcze ,ogromne obszary, z których 
najwrękscy zwa^y nuszc- ą̂ Juśborską zainiujc 
965 fama Był to najjaM ęfezy obszar leśny tilotych-
molt się wzbił radosny, bo rozwarły się sezamy 
składów, niczyje już a wszystkich.

A potem w ulicach Śródmieścia opadły o- 
brrydliwe, gipsowe grzymsy : sztukaterye zamu­
lane wapnem. Wtedy z lustrzanych okien blada 
trwoga powiewać poczęła białą chorągwią.

I  tu właśnie polała się krew . —
Tak, wiem.’ T ze mnie wyszło to sło­

wo i hymn na cześć — strumienia wiosennej 
krwi..

I tak, jak w pieśni było. Tak samo try­
snęła gdzieś wyroko, krzykl'wie, lub nędznym, 
krzepnącym sznureczkiem pł.nęła, płynęła aż 
do skutku.

0  dzieci mojej myśli 1 Jakże inaczej, jak 
strasznie inaczej oachrit. żywa krewi

1 krzyk! I radosne wycie! I wasz szał!!
Na moją twarz padają jakieś blade, grube,

zimne uste. Moich beat chwytają się chciwe, za­
stygłe ręce.

Czekajcie, dzieci moje, ja nłe chcę, nie 
ctcę  1! żywej krwi!

Słuchajcie I Stójcie!
Nie krew, niech ona jedna — będzie tyl­

ko słowem, niech z tego słowa nie wyru sta 
prawda !

Na moich astach zimny nakaz amarłych
warg.

Słuchajcie!
Ta wiosna, ta wiosna miała być dla wszy-

s kich !

A wtedy rzucono mnie jak wiotki, słaby 
łedunan na sir*1

czasowego królestwa pruskiego. Lasy te łączą się 
tezpośi edtiio z puszczą Kurpiowską, w Królestwie 
Koingresowem. W głębi- lasów leżą nieliczne i małe 

maZiirsikie, Oiaiz ładne jazdra. Głównym 
drzewem pusacy jest sosna, która w m eiktórych 
para-ich dochcdzi dio wznoścu 36—40 m> zacho­
wując pień zupełiioic zdrowy. Na bardzie1 glinia­
stych miejscach.-występują dięfc>, które w  rewirze 
Kruicyńtsikiim izajmaiją obszar 5 km2. Zresztą zdarza­
ją .się jodły, brzozy, graby, iesfomy, oski i Lipy a 
jako poidlszyore jałowce. Wędaówka w  głąb ifi-,sz- 
czy  da m’4ośinjikowi przyrody wiełe .piękiiych wra­
żeń, których uirolki podnosi maj istatyezma cisza w 
głębi lasu. Najpi ękmiejszą partyą wśród puszczy 
Jańśbarsklej jest przeti-azd łodżią po rzece Krutyni 
do wsi tej 'nazwy. Irioie większe hi.sy zajmująca 
każdy dk. 50 km.5 przestrzeni! są u> lasy Ska-lime, 
Boreckie, Barańskie, Nap woukie i-td.

Do osobliwości przyrody należą bardzo liczna 
na Mazurach i Warmii głazy narzutowe, okazale 
drzewa, z których naliwaszym jest imponujący 
dąb Napoleona (10 m. obwodu) koto Benkfedy sia 
Warmii, a wreszcie prjmrafcy ją^ ciiscwy koło 
Wężową (pcw. Oleck’)-

Jalko .pamiątki po zamieszkujących niegdyś ten 
kraj cełtyokich Prusakach i Jadźw.ngach pozo­
stały liczne grodziska i piłkalnie, rozprószone po 
całych Mazurach i Wapnri . Łączą się z nitni liczne 
podania, wiążące ie z uaipół mitycznymi postacia­
mi ich wocłzów izogu^sa » Slkolmantisa (Grodizisko 
kolo Skomentna, wały ną wyspie Gita, Grodzisko 
w  Pileckiej SzwaEcaryi i mnóstwo innych).

Najważniejszymi zabytkami dioby historycznej 
to liczne zamki .pozostałe oo Krzyżakach, iimipoim- 
jące ogromem moniuimcutalnościig budówyi, goty­
ckie gmachy z XIV i: XV w., które w stanie nieraz 
zupełnie d brym. zachowały się jeszcze w  ka- 
zaem niemal mieście Mazurów j Warmii, przywo­
dząc na pamięć jarzmo krzyżackie, jakie niegdyś 
ciążyło nad! 'tym ».rajom. Do ńaffltetftej zadhowajnych 
fialeiża biskupie później zamki w Olsztjnie i Re­
szlu na W ami', (zarządcą pierwszego był .przez 
diługi ozais Mikołali Kopernk), oraz zamek w  Ni- 
borgiu. Przerobione w późniejszej epcce żarniki po­
zostały w Rynie (Ijego konturem pył Konrad Wal- 
lenrodj. a W /old tu -prowadził „conszachty prze­
ciw Jaigidle), Leon, Ełku, RaStemborku, Węgo- 
borku, Szczytnie i t. d. Z doby 'krzyżackiej pocho­
dzi też cały szereg kościołów gotyckich, tz który ch 
charakterystyczny jest ewangelicki dzisiaj kościół 
św. Jerzego w Rast-emburku, wyglądający więcej 
na zamek niż na kościół, klasyczny wprost iyp 
oobronnego- kościołr wieków średnich. Stare kościo 
ły gotyckie mają te ł Olsztyn, Szesino, Dąbrówna 
i -t. d., a w  kilku z nich zachowały -się gotyckie 
-tryptyki. Najcenniejszym, zabytkiem barckir1 jest 
zbudowany w XVII w. przez Jezuitów na granicy
3HS3H ■ — r ~ - T i i r M w » r -a r r rT fc .- 'a

*  i

Prrylgnęłem twarzą do skrawka ziemi. — 
Pachnie, pachnie. Trawa wilgotna przy moich u- 
stach, a ręce obejmują jakiś giętki p.eń. Wiosnę 
frzyr am w slabem oblęciu.

I rlora mnie jakieś ,ęce i jakieś oczy ba 
dawczo cfolą się nademną i jakieś głosy-----------

A potem czuję, że leżę i a czemś miękkiem 
i chłodnem. Z pach starych perfum i cisza drze­
miąca brokatowych portyer.

Nademną opada świecący obraz, a na nim 
płask i z u k o sa  w id zian y dumny, o , taki bardzo 
dumny rycerz na koniu.

Stoją po ciemnych kątach stare mable i 
tylko <c i Kanty przeczerwlenia światło.

Duż głosów szemrze bezdźwięcznie. Głosy 
bez słów.

A przy mnie biała smuga ramienia i ręka 
mała, drżeca, pieśriwa.

I naraz od ulicy krzyk.--------
-W pieśni idą moje słowa- Drą i niszczą, 

depcą, łomocą !
W moją walą głow ę! Po brokatach sta­

rych, po mahoniach. Po ramieniu, ramieniu pie- 
ściwem. — --------

I biała ręka usuwa się rychło, cerychlęj.
Z trzaskiem wpada w okna kamień. Jeden, 

drugi, trzeci.—  Ostre wycie wlatuje za nim.
A za firanką, za karmazynem brokatu, biała 

ręka wysuwa lufę pistaletu.
I huk — huk — huk. —

+

Warmii kościół w św. Lipce, słytinem miejscu o<ł- 
pus ic-wem, zaś z pamiątek fi-st-oryczaycft grobo­
wiec kardynała Andrzeja Batorego w kościele w 
WarteniborKu ną Warmii.

Wiijhszuść kościołów drewnianych spłonęła w 
czasie tnwazyi rosyjskieu -ooaczas ostatniej wojny. 
(Pozostało tylko k'Ika z których największym jest 
koścnił w Wieliczikach (pow. Oledki), który j.ftd 
rak nie posiana uroiKu polskich kościółków wiej­
skich.

Największe pałace na: Mazuirach znajdbrwaly 
się w Steinorcie (Im. Leiudoi -ffów) oraz w Z-uTkwi- 
tach (hr. Mirbaobow) 0'byaiwa oyly pełne cizie i 
sztuki — dirugi spalili wraz z ca łemi urz^dz ;niem 
Rcsyanie w si-eryniu 1914,

Miasta na Mazurach i Warmii, -mafoce na ogół 
niemiecki charalkter, s-ą -bardzo czyste, ładhio za­
budowane piętrowemi i dv. upi ^trowemi kamieric 
cami, -posiadają wodociągi- i k-anałizacyę i 'Oświet­
lenie elektryczne lub gazowe, a w każdym, nawet 
-na-jinniejszym istnieią wygodne hotele i restaura­
cja, które zi asztą wpotykajny nawet po wsiach 
mających większy ruch turystyczny. Każdle z 
•miast i miasteczek posiada ipark lub też las tmej- 
-sli z deptalkatmi, w 'którymi sroi 'ki&a -will jatoo- let­
nisko dla mi-eaRkańców miasteczka. Letniska ta­
kie 2 najdiuja się w  Gorlicach koło RastemlWku, w 
Srybie k. EEiu, w  Lasku Ik. Olecka, w Bmrzte k. 
Orzesza, i -t. d. nadtó w pisszczy- Jań-śborskjej iw 
Ru-cianaah '' P-u-pa-di. Gnścmce dtobrzę utrzymane, 
wysadza. ;e drzewami, sieć gęsta1, dogodne dl? 
wycieczek cyklistów i auitoimoibibstów. Równie 
gęsta si^ć kolejowa, a miejs-cowości oddalone od 
kolei więcej niż 10 km. należą do rzadkości. Dla 
wycieczek szkolnych niemieckich arzą 'Zono 
specyalne gospody srtiudlenokie w W ® ' bodcu, O- 
rzeszaelt, Lecu, Ełku, Ządzbouikiu, Olsztynie i Pu­
pach.

Na Mazury j/edzie się .przez Warsizawę, Mo­
dlin, M^awę, Działdowo, lub taż przez Grajewo. 
Plan zwiedzenia. Mazur i Warmii iiałeży ułożyć 
stosownie do iJości czasui i npedófoari, urozmaica­
jąc sobie zwiedzania jtezior, gór i -lasów , zwiedizai- 
niem zabyfA.ów 'historycznych i arty&tyozsiych, 
wśród których naturalnie zapominać nie należy' o 
-pobojowisku GmmwaldzUem (pow. Osferodzki). 
•oraz o 'pc bojowisku, .pod Prostkami, gdzie w rokc. 
?657 stojskai p Iskie zniosły dios®czętnie armię 
szwedfcko-nieTmeeką pod dowództwem fe. Bng-> 
sława Radziwiłła. Głównym punktem oparcia dla 
wycieczek na Macurach jest Loc, -na Warrdft Ol­
sztyn, Zwiedźaiąc zaś ter.- kraj ną'etży się zapu- 
znawać z miejscową ludnością mazurska, jej ży­
ciem, gwarę, zwyczajaimh troskami, wynagradza* 
iąc jef dotychczasowy brak zainteresicwania.

Puste mi ulicami miasta czołga się leniw* 
rzeka krwi. 5

Zatrzymuje rię, bulgocąc półgłosem, okręca 
się, niby wiry tworząc.

Idzie ciężka i lepka fala za falą, •> t  ni 
niej jak drzewo soławiane pod wiosną -— kłody 
ciał.

Ponury strumień odpływa spadem ku prsed- 
mieściom, śmietniki perywa z sobą i aż na ogro­
dy zanosi podmiejskie.

Na ogrody, w których Bóg urządzał właś­
nie wiosnę.

Ziemia głod ta po jałowych dniach zimy 
rozwarła swe gąbczaste usta i pita, piła słoną 
krew.

A uniwszy się oszalała.
Popsuła Panu B gu radość wiosny. 1 nie 

miał już jej takiej, jak rokrocznie, — jak od 
wieków.

Ziemia pijana ludzką krwią, pokryła aię rdzą 
czerwono-rudą. Ni* zrodziła zieleni, nie roze­
śmiała się kwieciem.

Bo oto w szalonym wirze poczęła aię okrę- 
Cafe wokół swej osi.

Na dalekie, nieznane planety apadały : oz- 
żaizone rude meteory.

*

Pod mojemi zamkniętemi powiekami słońce 
rozpaliło krwawą myśl.

Myśl, która nie zrodzi życu

Warszawa, w marcu
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TAJEMNICE RZY MU
(W noc ą ia  błvs&awfczn^m R ? Y t t P A R Y Ż ) .

Depesze.
SZEPTYCKI — ZASTĘPSA NACZELNEGO 

WODZA.
Warszawa, 3. kwietnia.

(Telefó « j ) Istnieje projekt utworzenia stano­
wiska zastępcy naczelnego wodza. Jako kandy­
data na to stanowisko wymieniają gen. Szepty­
ckiego

ODPOWIEDZ RZĄDU SOWIET. SPODZIEWA­
NA DZIŚ.

Warsztwa, 3. kwbfcnia.
(Telef.) (G) Nota rządu polskiego z «xlj>ow:e* 

dteią do rządu rosyjskiego sowietów wystania zo­
stała cintegduj o godzinie 3 iiad! ranem.

OcBpotwiedzi oowietow spodziewać się można 
dziś a ewentualno niaijpóżniej w n-ucy z 'soboty ma 
niedtotęlę.   .

WSZYSTKaE 1H O U O B Y  SA U SCZALNB,

leieli organizm jesi odpornym. Odpornym j«st oft jeżeli
nerwy, mezs? i . tos pacierz lwy posiadają dostateczną ilost 
,'okarmu dU nich tiibzOądne^-o (lecy yny). N £. V l>f.Y  ;tst 
awym środkiem uzdrawiający m nerwy, dającym orjrani- 
. mowi n iszemu siłą, odporność, śwież ść i t/rź^ość- — 
I !« R V .V IT  usuwa wskutek tego wsz< lkie objawy, jak: 
}«■>! yłowy, migreną, bezsenność bicie setna, ląil i t. d. 
I ! R V tV j :  zwalcza więc pośrednio w s, Ic e horoby
przez odżyw.anie system 1 nerwów go tJerv f  t otrzyirać 
można we wszystkich aptekach i sktadich aptecznych.

H rtown a > A P * KU M lK O H S tH ft. 20454

Z himorystyki aktualnej.

L ;st otwarły
do p. Stanisława Stobieckiego, kierownika aoro-

wizacyi m. we Lwowie.
Lwów, 3. kwietnia.

Szanowny Panie!
Z zamkn:ętemi oczyma pisze się na Pańskie 

reformy. Ale robię dwa zastrzeżenia.
Pnmo, że tym d^kiroorem ży w n ościow i 

re będę ia Dzięki Pamu jeste-m zawsze taki głod­
ny, de sam bym wszystko zjadł. A to nie wypada 
dyktaiorowi.

Secundo, że i Pan tym dyktat); rem nie zosta­
niesz. Bo — widzi Par. — ich bin kein Pap crfres- 
rer. A Pan nawet jako dyktator będzie przecie 
karmiU ludność samem! ’ko'mum katami gazeciar- 
skimi. Tern nikt się jeszcze nie naiadl Co najwy­
żej od Pańskich komunikatów mrźna dostać 
wzdęcia żołądka.

A także r..e mam zaufania dio Pańskiego chic-

i' ba. Mówią, że Pan tnięszasz Jo niego fermentują­
cą kukurydzę. Łaską Buta z nami. żeś Pan pie- 
karstwa nie praktykował u Kafeuków. Bu tam do 
mąki chlebowe;} mieszają, tłla plinkateryi terów, 
susz.

Niech się Pan* tem nie przejmuje i nie roi za­
raz świetlanych planów aa przyszłość. Zrobiłbyś 
Pan tcim krzywdę naszemu rolnictwu. Bu z 
Jiwiią, gdy zaczniesz się Pan tym nowym ersa- 
izeat interesować, pójdzie on na pasek.

Dziwię się niłowia«t, żt w Państeiij ajwowr 
zaeyi niema grochu, arii kapusty. Tu musi zacho­
dzić jakieś nieporozumienie, gdyż ja — ile razy 
ram jestem - -  wiidzę zawsze spory sagan, a w 
nim groch z kapustą.

Co s ę stało z figami, które jeszcze Pański 
poprzednik, pan MichJewicz, zamówił? W maga­
zynach na ul. Kordeckiego jakoś ich nie widać. 
Ohociaż i t>e hgi, jakie Pan na .radcach pokazywać 
umiesz, wystarcza dla całeg,u mósta.

Oczy swoje Pan ‘szanuj i nie wyglądu* Pan 
ditka z Warszawy. Wprawdzie Pańskie oko nie 
jest okiem Opatrzności, ale zato czekającymi na 
mąkę bo daj perskie okr. Pan pokazuje.

Szkoda, aby tak wie e obiecujący instrument 
mrał uiodz zepsuciu?. A Bałabun go Panu nie na­
prawi. Jest na to zbyt dobrym pauryotą i rzeten e 
wspóczuje z rami.

Ma Pm śledzie? Nie? Ta bardzo dobrze, bo 
i tak dzięki apfJwizatoirsOtitm talentom Pansikim, 
każdy Lwcwianm jak inarynowany śledź wyglą- 
dla. Więc nawet nie by łoby jproipos śledzie śledzia­
mi nadziewać.

Magistrackie biuro nieboszczyków wykazuje 
znaczny przyrost Sniertełności we Lwowie. Nie 
chcę twierdzić, że rękę, ale palec Pan w tam z 
pewnością umaczał. To też gdy Pan już będzie 
syt apr wizatorskiich lani ów i chwały, to niech 
prez. Neumarn Panu powierzy miejskie karawa- 
niarstwo. Bo godzi się, aby Pan swój siew i swo­
je żniwo także samo na łyczakowskie gumno zw'0 - 
ził.

Życzę Panu wesołog' AFeluja. Jatfkfeim srę z 
Panem nie dzielę, w nadziei, że Pan się podzielisz 
ze mną jakim nowyw komunikatem. A pan jesteś 
zduintewająco słowny czlow iek. Ila razy Pan za­
powiesz. że w tyim a w  rym tygodniu Chleba nie 
będzie, to Pan zawsze sł wa dotrzyma, Zało w 
Obietnicach, że cóś będzie, jesteś Pan umiej mo­
cny. Czytaja się jednak te obiecująca kcrmm'kały 
Pańskie bardzo dobrze. W  mojej prostackiej iirna- 
ginacyi po każdej takiej lekturze wyrasta Pan na 
chińskiego bożka, któremu z nosa wyłażą rodzyn­
ki a z innych miedc kapie prawdziwa patoką.

Co za szkoda, że nie można Pana ustawić ra 
placu Maryadkim 5a'teo amomat, który za 10 hal. 
sypałby kał dem u r  dzynikami1 i kapał miodem...

St PożarOwSki. 
m m m m m m m m m m m m em m m m am m m m m m

A P O E L L O
O d  n l i f l ' l e i :  4 . b .  m .
najsłynnie u*ł, ulubiona artyst­
ka filmowa, bohaterka znanogo 
arcydzieła „Madame Duóa-ry“

w najnowszym, nadzwyczajnym 
5 aktowym dramacie

Z WINY

M  ■)« T S T / O J - J r i i h N l t  NT
2  1 K  G L A i G A L L

U 1 W  5Y-ILTU SKA  2 . 19677
S p ecyaiiita  c h o r ib  skórnych  i w ensrycznych

D r. M U H A l  S A L Ó fS Y "?
Sykstuska 17, ord. od 8 —9 i od 12 - a  21621 

SPECYAU STA CH O RO d WENE.tYCZ. i SKÓRNYCH

D r .  H e n r y k  R o s t n a r a n
ord. od 8— lJ* 12—1 i 3—6, — Lwów, Kopernika 12.

21663

Owa fani S5

która ma wągry, piegi, zmarszczki, albo 
nierozwinięty biusf, rac/y zwróć ć się z ca- 
Km zaufaniem ty l ko  do Instytutu kosmet.

J i  H m ™
L W Ó W . H o te l C e o r g e  a.

7 Y D Ł A  I ALETitWE fil .CC" K E
o n g l e  si le , w lo s K le , h o l e n d e r s k ie ,  oraz 
m y cfła  t o a l e t o w e  w ł a s n e g c  w y r o b u

kOIFC i  
PER FU M LR YA  j | ALGA** L  VÓW , 

H A b l KA  31.
21056

SpecyalUta choróJ ik5rn ,ch i wre ijrvc«i7 :li
Dr .  B  E  R  a  B  H

19092 ulicą Sykstus'?* 15.

Najstarsza kui- ( (  Lwów, ul. Ko­
ga prrwnicze l i n  p> rni a 18.

Si wv turnus rsów ro  poczyna sie. 6
„M ETA *

Specjrahao choróa skórnych wen rjcznych
Dr .  A.  S C H W A D  2
eek ndar-osz izphala p *o_h • przeprowadził sią n* 

n. Słowccifiejfo 4 (naorreciw <?ł. oocztyl. . 77

fKTC CISCE DŁUGO ŻVC!
' M I B C H  PftLI T Y L K O  !■ , -i

A R O N ^ A
Repertuar teatru m>°Uk!eso.

W  niedzielę, 4 kwietnia o godz. 3-^ej „Lalka", 
operetka w 3 akt. Audrana z p. Smigiewską w roli 
tycułowej.

W niedzielę, 4 kwietna o godz. 7-mei wieczór 
„Zasadzka" sztuka w 4 aktach H. K statiaeker- 
sa z PO. Żelazowskim, Barw ńską, Michnowską, 
Jankowską, Lichtensteimówną, Machiftewiczsm. 
Barwir.skim, Bieleckim, Larewiczem, 11 erowskiin, 
Batogowskiitf i Romanem.

W ponódziałek, 5 kwietnia o godz. 3-ciej pop. 
Po raz 12-ty „Asystent", sztoka w 3 aktach Gab. 
Zapolsk e.i w niezmmkmej obsadzie.

W poniedziałek, 5 kiw etnia o godz. 7-mej w. 
„Eugeniusz Onegi«“ , opera Czaykowiskięgo z pp. 
Bardrowską, Green, Ostrowską, Lowezyńsd jjk  
Okońskim, Jcleńskim, Homerem, Wiklińs^ m i N ą 
dzielskim.

We wtorek, 6 kwietnia o godz. 3~ci*ęj popoł. 
„Księżniczka dolarów", operetka .w 3 aktach L 
Faiiła z pip. Miłowsl.ą, Bogdanow.czówną, Zatęgką,
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Slenfawslfca, Kułigowukim, Folańskim, Młoszą i 
Karasińskim

Me wtorek, 6 kwietnia o godz. 7-mej wiecz. 
M raz 4-ty „Saul król", dramat w 5 aktach Edw.- 
"a Jędrkiowicza z p. Rydzewskim w  roh tytułów.

We środę, 7 kwietnia o godz. 7-mej wieczór 
„Noc w Wenecyi“ , operetka w 3 akt. J. Straussa 
: pp. Miłowską, Bogdapowozówną, Biełńską, Hłc- 
rowską, Kulikowskim, Folańsk'm i Justianem

v. e czwartek, 8 kwietnia o godz. 7-mej wiecz. 
po raz piąty „Saul król", dramat w 5 aktach Edwi­
na Jędrkiewcza z p. Rydzewskim w roli tytułów.

Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach ul. Ossci;ńsk:ch 10.).

(Bilety wcześniej w biurze dzienników St. So ■ 
Kotowskiego, ul. Jag ellońska 5—7).

Niedziela, 4. kwietnia, o godz. 4 pop.: w 1 ak­
cie „Panna z magazynu1*; „Na Łyczakowie"; „O 
Jasieńku!"

Niedziela, 4. kwietnia, o godz. 7.30 wieczór: 
.v 1 akcie „Cnotliwy guwerner"; „Krwią i żela­
zem"; „Na Łyczakowskiej".

poniedziałek, 5. kwietnia, o godz. 4 pop.: w 
i akcie „Cnotliwy guwerner", „O Jasieńku!"; 
„Na Łyczakowskiej".

Poniedziałek, 5. kwietnia, o  godz. 7.30 wiecz.: 
w 1 akcie „Pleć piękna"; „Na Łyczakowskiej"; 
.:E:l2 ntroina“ ; „O Jasieńku!"

Wtorek. 6. kwietnia, o godz. 7.30 wieczÓT: 
w 1 akcie „Tajemnice małżeńskie", „Dawidek"; 
„Jedzie żywność z Ameryki"; „O • całusach'

Repertuar teatru Ht.-art. „Czwórka** w sali
,,Cscino de Parts" (ul. Rejtana 3).

Program XVII od p niodrałku 22 marca ’2f>- 
dzienr.ie o 7. TO wiecz.

Część koncertowa: Z. Orwtoz, P. Noskowska, 
M. Winidheim, Milia KamTiska, R. G erasieński.

Część II.: „Ser. pijaka", wielka, aktualna re­
wia w 2 cz. pióra spółki autorskiej „Ki-Zbi-Or" 
t. udziałem całego zespołu.

We środę 8 kwietnia pramaera programu XVIII 
'operefia: Max i Moryc).

Bilety od 9 dó 5 u G. ćtoyfarta (Akademicka
6), a od 6. wiecz. przy kasie. 19176

Biuro koncertowe M. Tt^rka we Lwowie- 
9 kwietnia: St. Korwm - Szymanowska, Wieczór 

pieśni francuz! icj.
l e  kwietnie: Kazimierz Przer w » -  Tetmajer, Pre­

lekcja literacka .Walka z szatanem* na temat trylogii 
St. Żeromskiego. 6

Dzisiejszy numer Gazety Wieczornej r i ­
wiera 16 stron.

Alleluja! Clyrekpikom ; przyjaciołom pisma 
naszego, żołnierzom walczącym na v scnodnich 
rubieżach Rzeczypospolitej i wszystkim rodakom 
na rozległych ziemiach polskich ślemy braterskie 
pozdrowienie w dzień Zmartwychwstania. Mech 
ucichną waśnie, niech zmilkną tóle i trwogi, niech 
znikną wszelkie trocki, a w zjednoczonych miło­
ścią i nadzieją sercach jeden -zadzwoni, ton: Alle- 
Uija-

(mg) Zołnier/owl \ niskiemu w dniu Święta.
Siódmą z rzędu Wielkanoc spędasz z karabinem 
w dłoni, u alozący żołnieTzu! Siódmy raz rozwija 
wiosna młode paki listowia, gdy ty dumasz w 
okopach, że tam w domu bez ciebie dzielę się 
lajkiein święr.onem, uiepey ny, czy ujrzysz jeszcze 
drogie oblicza Ale nie brakło nigdy myśli o to­
bie w polskim domu i chacie, myśli, biegnącej za 
skromnym darem rodaków w dalekie rowy strze- 
eckie. Dziś. gdy wiew wiosenny niesie zapo­
wiedź pokoju udręczonej ziemi, ku tobie, któryś 
w krwi i trudzie krwał granice Rzeczypospoli­
tej, płynie pieśń budzących się łąk i lasów i wiel­
kanocne pozdrow.enie serc: „Wesoły nam dziś 
dzień nastał..."

Następny numer „Gazety Porannej** I „Wie­
czornej" ukaże się we wtorek o zwykłej porze.

Karta tytułów-, rysunki i ozdobniki w nume­
rze świątecznym „Gazety Wieczornej4 zostały 
wykonane przez p. Wapdlę Korzeniowską, .znako­
mitą artystkę-imelarkę. Utwory jei niejednokrotnie 
pojawiają się u nas w numerach świątecznych i D 
Kr. Rosenifctdównę. z (której talentem ' smakiem 
artystycznym rffelfśmy sposobność zupo z- iać się 
już w rysunkach w zeszłorocznym świątecznym nu

mecze zamieszczanych. Wszystkie rysunki prrsry- 
wniłci i karta tytułowa -zostały wykonane bez za­
rzutu, czyisto j sŁaranriie przez znania firmę p. R. 
Brzeańslasgo we Lwowie

(mig) U Gjubit. Tłiprntńo od wczoraj w  kościo­
łach. W cieheifi rozmodleniu prz^ply wają od wrót 
fcościefcyeh do ukrytej w głębi wśród kwiatów 
i świateł groty gtobowrej rzesze mężczyzn i ko­
bei, biednych i bogatych, młodyrch i starców. W 
kośaoie 0 0 . Beńnairdyiniów wystawiono pad Bo­
żym Grobem wspaniały obraz Styki, oddający z 
wielkim realizmem gioizę Golgoty, -tofeóiy w roku 
ubiegłym uHryto f  obawy przed maszczeniem od 
granatów. Grób Chrystusa w kościele OO. Domi­
nikanów tanie cały w lesie świerków i w kwiia> 
tauh wiosennych. Nawet małe kościółki % Kaplice 
szczycą się przyozdobionym z pietyzmem a niteje- 
Jinoktrotintie i ze zmyoiam a^ystyczraym Groib.em 
Ztwwicala. Wczoraj wieczorem odśpiewał chór 
„Bard" szereg pieśni wwiticaposfnych w kościele 
OO. Bernardynów i w katedrze.

(mg) Bara*rki wieikanucno. Dobre to były cza­
sy, gdy baranek eufcnowy nie budzi! morderczych 
poż^fań utoprenra go w  heroaoto. ale stał sobie na 
honerowem mieijscu pośród bogaci wa kiełbas, szy­
nek, bab i kołaczy. Bywał — ale to już my dzi­
siejsi nie pamiętamy — loono cafy z masła wielko­
ści żywego barana. Gdiyłfjr sto jeszcze dochował 
który z iprwaptastów dlzisiejszegc UipucieoO pofco- 
tamai cukrowych baranków, niezawodnie poszedł­
by w całości jeszcze przed świętami na pasek. 
Dziś tu t ówdzie w  cukierniach lśni słodka biel wiei 
kam raruego baranka, który stal sto unikatem, świę­
cone całe tak już zmarniało i schudło z latami 
wojny, ts obywa się i oete baranka.

(mg) W rocżiricę Racławic. Pamiątka racła­
wickiego zwycięstwa wypadia w tym roku w sam 
dzień Zmartwychwstania. Inna ona dziś dla naś, 
j ż  w  łatach newoH. Dawniej zdawała się być tyl­
ko świetilainiym, oderwanym fragmentem na cter 
Diowej drodze klęsk i upadków, któro były nad 
wszystko r-ealnśejsze — teraz, po wielkiej Rtzurek- 
cyi narodu ■zibladlly niam Już w  pamięci czarne zmo­
ry, jak złe sny pierzchające o świcie, a prawdą 
i wskaźnikiem są święta Wietrzenia tych, którzy 
nie upadli, lecz mierząc sity na zamiary, szli ostro 
i zawzięcie ku prteebutdizeniiu. Więc w czc, i podzię­
ce Mamafa się (polski* serca breńióm Naczelnika 
w snkmalnie i 'bohaterskiego chłopa z pod Racła­
wic i całe(8 armii nieznanych, w kosy zbrojnych 
szermierzy i mosą im śedńo, pefne weści i siły s»o- 
w o: Alleluja!

Tramwaje będą kursować w niedzielę ed godz. 
12.30. Z powodu uroczystego święta Wielkiej Nocy 
w niedzielę ruch wozów M. K. E. rozpocznie się 
popoł. o godz. 12JO.

Wiec plebiscytowi. Łódź (PAT). Dziś odbył 
się 'tu w teatrze miejskim wielki wiec plebiscyto­
wy, urządzony staraniem mdeisclcwtego kómitetu 
pleb:scytov ego.

Wieczór titerackl p. t. „Namłodsi w literatu­
rze polskiej" — odbędzie się 6. bm. o godz. 8 wiecz. 
w sali Czytelni akademickiej.

(z-s) Confeetd przedświąteczne. Pełen roz­
machu i fantazyi wiatr kwietniowy używał sobie 
wczoraó na imponujących śmietniskach Lwowa, 
Papierki obierzyny, pył, ipopioł a nawet puszki z 
sardynek wszystko to wirowało w  powietrzu, 
tworząc szczególniejszego rodzaju, confetti, chło­
stające nieszczęśliwych przechodniów. Jaka wy­
mowna iiustracya do tylekroc omawianych nie­
porządków w naszem mieście!

(—) Poodobizny «flar morda zloczowskiego i in­
ne iJustracye „bohaterskich czjnów w Małopol- 
sce wsjiodniei armii ukraińskiej" oglądają ,rbe- 
cnie tŁ+ny publiczności w oknach wystawowych 
fiinrny Ed. Hawranek przy pl. Maaradcim. Na fo ­
tografiach widać dokładnie ślady katowania ofiar. 
Fotografie opatrzone są nazwiskami ofiar i opisa­
mi faktów historycznych, świadczących o kultu­
rze Ukraińców.

( _ )  Uozciwy młodzieniec. 16-letni Rohnan Bi- 
lier, zamieszkały przy ul. Polnej 49,. przjTiiósł 
wczoraj wieczór na tnspekcyę poliCyi walizę i 
torbę ręczną. Rzeczy te dał imu koło dworca kole­
jowego do odniesienia i ikiś gość, który przyje­
chał ze Stanisławowa do krewnych swych, za­
mieszkałych we Lwowie przy ul. Kaieczej. Gość 
ów 5 Bilicz siedli do tramwaju. Na .przestanku 
przy rogu ul. Syksfuskiej wysiadł Bilicz z ferańr-

waju spodiziew ając się, że i ów gość toż samo nr 
czyni, gdyż przestanek te-n jest najbliższym do ul. 
KaJeczei Niestety, właściciel pakunków pogechał 
dalej, a gdy i w godzinę późnej nie przybył ac 
przystanku w ulicy Sykstuskiej, Bilicz pa.kyaiki 
przyrósł na :'nS!pekcyę policyi.

(—) Podczas sprzedaży nac. W ulicy Cebul- 
nej podczas 'kupowania mac skradziono wczoraj 
z kieszeni Palta Izaakowi Kohlerowi portfel z 2000 
mar. p. i 4000 kor. — Wczoraj również przy ku­
powaniu mac w kabale .za wywołanie awantury 
sprowadzono na inspdkcyę policyi 25-letniego 
Henryka Steinnaclia. Po spisaniu protokołu i prze­
słuchaniu świadków Steinbaoha ukarane grzywna 
40 koron.

k

INWALIDOM, kalekom i cierpiącym ra nog
i o  sh; p ierw sz'rzęlny ŁUjjjSpb'.;wi?. ortopedyczne go 
V. M o w j h o I s ,  L w ó w , S ie w a c ie  c g s  6 . raprzec iw 
giówiitj poczty. Liczna polecenia i świadectwa P. T, Le- 

karzy-specya istów. 21389
—O --  ,

„teo  e 1e Dan«e“, Szkoła. t <ncflw modnycn 
w salonach Kasyna oficeislciego ul. Fredry 1 (wejście od 
ul. B -torej-o 36), zawiadamia, iż rozpoczyna ktjrsa tań­
ców  salonowych zwykłych oraz oryginalny h jak: Fox- 
trot, One-step, Two-rtep, Max‘xe brasilienne i i  metodą 
Hortense Montyn z Peryża. Na pow od enie „EcrTe de 
Da se“ złożą sie: wyKwmtny i obszerny .okal kasynowy, 
doborow e tow ar-ystw o, oraz fachowe kierownictwo, — 
które spe żywa w  doświadczonych rąkacb p. S t  Niem- 
zynow > ieęo Informacye i wpisy codz ennie, z wy]ąt-

I:fem niedz‘el i świąt od godz. 3— 5 p p„ł, 55

%  Ó G Ł O S Z E W A ^

KINO NOWOŚCI tylni* S
wyświetl,-, cd 4. kwietnia 

wielkiej sensacji dr mat w 4 częściachAwanturnica
czyli . D Z I E J E  M Ę Ż A T K I *

Z  P O IĄ  N EO PI.

E ROmiUTi E
Małpa do sprzedania aL Pi.tra Sk rgi I. 2, drugie 

piętro, na prawo. — Tamie nowa arfa d j sprze­
dania.

Warsztat mechaniczny
naprawa dzwoków elektrycznych itp. wykonuje 

szybko i tanio 79

OsKar Fassler LWAŴ1 LW«luvna ”29!
E NAUKA I W Y C iO W A J m 1KUiiSY BUCHALI EttYI.
W P  SY na rozpoczynając^ się dnia 7 go kwietnia )• r. 
n o w o  lu .r s . 1 : 1) r a c h u n k . p a A z t w o w i  ] {  2) han> 
d lO W . s bankowy i towarowy oraz zgłoszenia osób nie- 
pc iadająry.h praktyki do prac W  k a n t o r i a  bn< halt- 
przyjmuje do 2 kw ietnia b. r. codziennie od 3 —5 pop’
KONC. PRAKT. KURSY RACHUNKOWOŚCI

Z. O L S Z E W S K I E G O
IW 6 W — KUMKOWA a a . 21315

KONC. KURSA FA3HUN OWOŚCI
Z . O ls z e w s k ie g o

L W Ó W  -  K U A K O W A  3 8  2008Ś
wyuczają d u < h a l l« r y i  I s ls n o g r a f f l l  oraz 
przypotowują do e zam. X rach u n K O W & itl 
p a ń s t w o w e j  w Namiestnictwie i przedmiotów 
handi. w Akademii ha:iJi. Z a m ie js c o w y c h  
system, koresp. — Go .1.; uy dla stron od 3—4.

E P t  SAPY i PRACZ 1
D ozorczyn i bezdzietna z b. cizo dobremi poleceniami i 
świadectwami, < tr.vmc bardzo dobr posadS Zgłoszenia 

Magazyn papieru Stanisława Ab'a, Lwów, Legionów 11.
23

Magistra lub asystenta farmacył, potrzebuje apteka 
szpitala powszechnego we Lwowie. Zg oszenia przyj- 
muie kierownik apteki 7
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Św ią t e c zn y
P R O G O M ! !
cudowna fantazya psychologiczni 
w czterech wielkich aktacft. — II .Ulu.

5?US2E W OKOWACH
Salon czyszczenia obuwia Tm g por.

m r
AKad ernicka 1. 8

świetna komedya 
w 2 aktach p. t

M iejski z a k ła d  czyszczen i) m iasta przyjm ie 3 szo* 
terów , dob  y n m ech an ików  na dobrych  warun­
kach d o  wy tozu  śm iecia au tom ob ilam i. Równ c i  
przyjm ie ak ład  w iększą o ś ć  rob otn ik ów  d ob rze  
p ła t  ych d o  czy zczenia m iasta. Z g łoszen ia  w Z a ­
k ładzie  przy ulicy M arcina 18. 63

M ło ca rn iin y  garnitur Clayton Shuttleworth, nowy, bę­
ben  34-calowy z przewoźnym motorem 12-konnym, nie­
przemakalną płachtą i wszelk.mi pasami, sprzeda inż 
Landa, Lwów, Romanowicza 11. 8 !

w ł n ł A  brylanty, z ł e t *  * «3-rk .
a  W1Wf  płacę najwyższą cenę. 20493 
Ł  A L T K O L Z  zegarmistrz, PASAŻ HAUSM ANA L  5.Asystent dentystyczny sraka posady o d  1 kwietnia, do

Adm. pod „Dentysta". 21711

Leśnik lat 27, Polak, żonaty, bezdzietny, energiczny, 
dobry myśliwy, mający 10 -letnią wz rową praktykę 
lasową we wi-Ikich dobrach, obznajomiony we wszyst­
kich gałęziach, wchodzących w zakres leśnictwa, oraz 
były administrator 30j0 morgów lasu, z bardzo do- 
bremi świadectwami, poszukuje posady leś iczego- 
rządey w mniejszy n majątku. Łaskaw ; zgłoszenia pod 
.Leśnik", z grzeczności WPani Jadwiga Mark, ulica 
Chranowskiej 11, 11. p. Lwów. 21706

DO S P R Z E D A N I A
d w ie  k a m i e n i c y  z  k o m f o r t e m

p o  3 5 0 .0 0 0  marek, jedna w  okolicy ul. Listopada, 
druga w okolicy ul. Zyblikiewicza.

Bliższa wiadomość w Administracyi „Wieku 
Nowego” . Pośrednictwo wykluczone. Reflektan- 
tbiiti na kupno tylko katolicy. 26

j§j KŁ3PNU, SPRZED AŻ, ZAMIANA Q K U P U J E 1
motory elektryczne ropne, benzynowe, pa­

rowe i płacę najwyższe ceny. 51 
Inż. PIOTROWSKI, Lwów, Pańska 11.

Kiuiuję d rzew o u żytkow e a t o ;  dębinę i drzew o 
szp ilk ow e w każd ej ilości na pniu i lo c o  w agon . 
O ferty z d ok ład n ym i datam i pod  „D rzew o uży­
tkowe" d o  Adm. 98

Parcela o k o ło  500 sążni d o  sorzedan la  przy ulicy 
Kętrzyńskiego. Wiadomość ul. Listopada 28, I. piętro,
Fisshnot 52

|  M .ES2XA}|1A, D K A U S ,  8 X k l i» #  |

Lżyw aną g ard erob ę  męską, damską i dziecinną, firanla, 
dywany, pościel i inne używane rzeczy kupuje i sprr - 
daje „M in erw a", Lwów, Chofąźcżyzny-15. 21314

2—5000 kur. za wyszukanie 2—3 pokoi, kuchni w śród­
mieściu. Cena obojętna. Tora, pL Dąbrowskiego 1. 7, 
parter od 1 — 3. ' 45

K to chce k orzystr ie  ? spieniężyć lub tanio kupić: me- 
b'e, garder bę, urządzenia domowe i kancelaryjne ~r
niech się uda c o  składu komisowego „L ’Oecasion“ — 
Lwów, Pasaż H usmanna 8. 21225

P oszuku ję  8— 15 pokoi w śródmieściu na szkołę. Pośre­
dnictwo wynagrodę. Liceum, Ochronek 11 a. 90

5000 k oron  daję za wyszukanie lab odsąpien i* pomie­
szkania 3 —5 pokoi z przynależytościami w śródmieściu 
lub pobliżu. —  Zgłoszenia pod „Pomieszkanie” w  Ad- 
ministrącyi .Gazety Wieczornej”, albo hotel Krakowski, 
Wysocki. 82

W ażae! Sprzedajemy korzystnie domy, wille, grunta, fa- 
oryr.i w Poznańskiem i Kongresówce. Załatwiamy spra­
w y  handlowe i kupieckie Bturo .Aurora” , Warszawa, 
ul. Żórawia 6,32. 21464 O dstąpię trzy pokoje z kuchnią, najwyższy komfort, 

obok parku, za 2 pokoje ■ kuchnią, w  okolicy Gródec­
kiej. Zgłoszenia między 1—3 po pół., ul. aw. Zofii 40, 

. parter na lewo. 75
K upuje pow ieści polskie, francuskie, niemiecicio oras 

księgozbiory „Lektor”  Mikołaja 23. 53091
K upię kamienicę w śródmieściu, odpowiednią na szkołę 

z wkładem 300—400 000 K. Zgłoszenia.: GimnaZyum 
żeńskie. Ochronek 11 a. 91

II 
1i

Znaczk i pocztowe kupuję w każdej ilości, plącąc naj­
wyższe ceny. — Zgłoszenia pod „Znaczki” do Admin. 
.Gaz Wiecz.* 87!

Przyjmuje zlecenia, kupna domów, kamienic, dóor ziem­
skich, do sprzedania jest hotel, kawiarnie, restanracya, 
sklep, urządz n;e pierwszorzędne, folwark stumorgowy 
z budynkami pod miastem, oraz poleca urzędników 
prywatnych, służbę dworską f robotników sezonowych. 
Biuro pośrednictwa i pracy A. Dziuganowskiega w Sta­
nisławowie. 21689

M ałp a  d o  sprzedania  ul. P h tr ?  Sk irg: 1. 2 ,  drugie 
p iętro, na praw o. — T am że n ow a aria d o  sp rze­
dania.

» r o z m a i ł -  s y s t e m ó w .

W p isy  c o d z ie n n ie .
p r z e p i s y w a n i a  i  p o w i e l a n i a  p i s m

f l h f i i A i n J l U    s z y b k o  i tan io . Z S S S S

E M IL  U R IC f i
L w ó w ,  3 - g o  M ą « a  1 .  7 .

IMPEX
i fijoiti

u

99
W t - l l la i i !  T m ig itn

CZAS
ODNOWIĆ
PRZEDPŁATĘ!

Szpital wojskowy N 2 (epidemiczny), Lwów, ul. Kle- 
parowska, poszukuje dostawcy mieka o zapotrzeb-..- 
waniu dz.ennem okoto 2o0 ht:ow. Zgłaszać się w Do­
wództwie szpitala. 8C

F re n o -g ra fo lo g  przeprowadza analizy charakteru, zdol. 
ności i daje drogocenne rady. — Lwów, ul. Chorąż- 
czyzny 18, L p., od godz. 3— 7. 21317

(T* W  O l  weneryczne, skórne, zastarzałe —
V I  l v i \ V L }  8 leczy specyalista Ó f .  FiU SCif, 
U lica tY a iO w a  I. II. — Wstrzykiwanie preparatu Neo
Salyersanu tylko przed południem- 85

P i t r w s r e r i Ę ł i r - a  d s m s k a  f r y z y t m i a ,  czesanie, 
ondulacya, mycie włosów, farbowanie, manicure, 

strzyżenie włosów, roboty perukarskie itp. Poleca się Pa. 
niom Berta Thiel, pl. Trybunalski 1, mezanin, uaprze.

ciw  kościoła OO. Jezuitów- 21687

UPRASZA S Ę o odbiór LALEK danych do na' 
prawy do Nr. 2000. Krajowa Klinika Lalek 
Lwów — Halicka 21. 21319

Maszmi; de szycia
rowery, gramofony, części składowe, igły, oliwy, orał 
wszelkie reperacye, poleca oraz wykonuje dokładnie 

szybko i tamo

L e o n a r d  W A N H L E S
mechanik, ni. Krakowska 16. 20824

; laM DBiiMfi i Mtctoo cyiilne 
KbflKOEIftfi I WERBNER
b y l i  p r ź i f k r a w ic z e  p l s r n s i o r i e d a .  Z a k ła d ó w

krajowych I zagranicznych. 20710 
Polecają się P. T. w wykonaniu wszelkich ubrań unifor- 
mowych, wojskowych, cywi’nych, urzędniczych — oraz 
wszelkich robót krawieckich po nader przystępu, cenach 

aĄ U L . B A T O R E G O  3 4 .

CZAPKI iL‘ iSaQfcg, intfilńs, ifi 
W ig  i wilie ••

Wykonuje starannie zaszczytnie znana 20680

Pracownia JANA WiTTPIAIINA
we Lw ow ie, ul. T rybunalska 1.

I ' W  O  1 0  Z i
92 H SP!Sa! s , Z o ! i ś ó w K a ”

otwarty z dniem 15. maja.
Zgłoszenia przyjmuje do 1. maju (później Iwonicz) 

od  g. 3 do 5 K. Studencka, Lwów, ul. Sapiehy 45, par 
ter na prawo. 83

Spółka z ogr. por. w Etfelsku.

(W p ła c o n y  Kapitał 3 ,2 5 0 ,0 0 0  K oron),
Miejsce zakupna dla organlzacyi konsumowych, 
kupców i przedsiębiorstw przemysłowych. £ ?

ODDZIAŁ ż y w n o ś c io w y ,
ODDZIAŁ DLA OBUWIA, 73
ODDZIAŁ TEKSTyLNY,
ODDZIAŁ KOMPENSACYJNY,

ODDZIAŁ GOSPOD. DOMOWEGO (Naczynia, sprzęty kuchen.)

Właścicielka
MAGAZYNU
M Ó D

fila M A  b a w i
w e  wschód. Nalopelsce

potrzebny j?st jeden naczelny inspektor-kon- 
trolor, obeznany z manipu acyą drzewną i 
przemysłem drzewnym, z egzaminem w y ż s z y m  

lasowym.
Potrzebni są również dwaj samoistni go­

spodarze lasowi dla rewirów górskich, tudzież 
jeden leśniczy, rewirowy, dla majątku równi­
nowego, któryby równocze nie był uzdolniony 
do prowadzenia gospodarstwa rolnego.

P osad y  są zaraz do ob jęcia .
Kotnpetenęi zechcą sw oje podan  a ty lk o  listow ­

nie przy d o łą -zen iu  od p isów  św iadectw  p od  adre* 
śem: Dr. M ichał hr. B aw orow sk i, L w ów , ul. T rze­
c ieg o  M aja I. 19 przesłać. 86

Nieu«vzględt>ione podania p ozosta n ą  bez o d ­
pow iedzi.

po powrocie z Warsza- 
wy poleca najnowsze 
M O D E S L E 3

Hotel Georaea od uLSIKNKlEWKZA

01521157
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CENNIKI HOTELOWE do nabycia
W  d r u k a r n i Ign. JaesB?3 Mn, Snissluslia 333

Biuro teshnicraj i Yaltfirf,
„ Z  E  N 5 T ”

F R A H Ó W , u l i c a  S T R A J JO M  L .  7
dostarcza ze składu lub krótkotermin.: PŁYTY 
aszcz. .Kiingerit", „Stadlit", PAKUNKI konop­
ne, bawełn., arb., PŁYTY gmm. we i azbestowe, 

szkła Klingera, Staufery itp 
Sprzedaż tylko hurtowna.
Co tydzień świeży tran) ort.
Z powodu nawiąz.nia bezpośr. stos ir-ków z zagr. 

fabrykaui pakunków  konopnych  i*  h cw ełn ., iakotcż 
rltr przy transporcie, dorł arcz?m wspomniane artykuły 
oprócz ze składu, także krótkoterminowo prj zniżonych 
Knpch. 216(5

T. P O M P A C H
l w ó w , ni. Jagiellońska 16—18 

przyjmuje do C h e m lC Z Ita g O  lu ń k lO W iń lf i
w  różnych kolorach, do czyszczenia i prasowa­

nia do pięciu dni. 21100

DłuMia flr.ua STP11 Spitki 21101

uwiadamia, iż przeniosła swój bogato zaopatrzony m a- 
ja /.yn  tn .b li do lokalu nrzy ul. K aźm ierzow sH ej 28.

Przedwojennego w-yroun. 
£ 5.S5K T R Y C 2 *SE gurstus* [i, - U C h a r § ,
t lazka, s p a r i 'y  d o  on d o lew ^ n ia  i su żeni. włosów 

poleca 21224

.KCNTAKT*. M. MAGASS7 i Spka
Przadsięb. w szelkich  urządzeń e lek tro -tech n iczn ych .

Za stoiOt biylafffy, ara;>r*f d ^ a m e ó i y  
i  L ł o t «  s e i a f k i

ftati ajnaiiciii N . d u t e r m ^
ul. Sykńtuska 1. !4. 21302 j

Biura SpfiSl Archltslrffro
(Spółka s ogr. porekął . 21541

L w ó w , u l. Lsona Sapiehy 1. 3, 11. p .

,3yho:..J}L' wssbIMe robo!? wsbodzuB w zaares prac? arsklfshfonlê îBi jako fu:
Szkice, plany, U Reguł c u m iss . i osied li
Kosztorysy, B K ierownictwo 1 nadzór
O cena budow li i szkód, Q budow y.

Porad; f-schooa.
O rgany w yk on aw cze j Rada nadzorcza . — Radu 

rechnlcz.iO ‘ artystyczna. — O yrskcya.
Biuro otwarte dla stron od godz. 8 -  4 w dnie powszed.

Sisdzie notariaty!
Konsurr.y i Kupcy prywatni mogą

nabyw ać śledzie 2i69ó

w Agentyi Handlowej, 3. Mkja 5 ,
po bardzo zniżonych ten ach.

Blżuterye w *loels I sraSrza
pierścionki zaręczynowe, obrączki ślubne, meda- 

lioniki i srebru stołowe w wielkim wyborze 
poleca

M£3AZY.>£ JUBILERSKI

J. HADOWSKZ
(sałozony w r. 1854).

IV Ó  f ,  ul B itorego, 'r a jid a  o d  ul. Bour- 
larde 2, I p.

Za złoto, Srcbi j  i drogie kamienie płaci się 
wysokie ceny. 21647

* SFÓHA K .U A !im  4
Ul. Itti ib L  8 .

T a e i e l  f r w c l e l  B u B lo w w u ł
Przyjmujemy zamówienia na

—  S Y P I A L N I E  =
prtystyfcznic wykonane, inlittnya jaworu, 'asionu. 
dębiny, palisandru i re.-l.oniu. W Z O R Y

do oglądnięcia, 
l a t i i  8 . w  p o d r /6 iriu . 21358

Oiirẑ cijaAski sHiep
artykułów spożywczych ul. Słowackiego 8, na­
przeciw poczty, istniejący od 19l4 roku, po przy­
musowej rekonstrukcyi został otwarty, i poleca 

się P. T. Odbiorcom. 11686

K O L P O R T E R Ó W
do ro in o u ^n ia  g a s d  p ou uk njs sIg 

n a i f  ćftBilŁSi.
Zgłoszenia do Adminisłracyi .Gazety Wie­

czornej, Sokoła 4.

M A G A Z Y N  O B U W IA
poltcs trwałe oraz eleganckie obuwie wszelkiego 

rodraju po cenach przystępnych
'  ' / l^ d ^ s la w  L i p i ń s k i
 ' a l. SZAJNOCHY 2 (ró* K o s ik a ) .  20950

PÓKI ZAPAS STARCZY
Nasiona prawdziwych buraków egipskich, Ma- 
muthów, Eckendorfskich « największych ilościach 
poleca po nai tańszych cenach firma kwiatowa
i  i r i j t a a i  i I. F r a r a l  t m r i a l u a  l ,

2
5

; im O W A H IE  nsli lnu
usuwanie zmarszczę! i wszelkich nieczystości c-ery, piegów, wągrów, prysz­
czy, podbj odka zbytecznego owłosienia, czcrwoneści nosa, t rykonnje 
systemem i środkami francuski-ni jedynv odznaczona dyplomem p iryi kim

stfRU pfiiEsisMa-;isimat „ e u r e k a ”
hjjćw, C*>v7larJa 4, parter weiście z ulicy. G ota.i rsyjeć i m  i 4-8.
Ta,u5“  na składzie.naiprzeunieiszt perlunay francuskie Houbigant. Prudhomc, 
Arys viołet i preparaty Dr. Gaston, Dr. Gaborisn, Dr. Vautbier i in. 20334

W ?

M. K. Z.
Kolej t pbóstwewa. 
Pj re ;tya lwowska.

Nr. 410/a  a Lwów, dnia 23. mare_ 19(10.

li sircetlacla
większa par ty a worków mącznycit 
i zbożowych oraz r.owych małych 
worków lnianych, większa party a 
atramentu w proszku, tudzież po pió­
rowych sznurowadeł do .rzswików.

Towary te są zmagazynowane przy 
ul. Krasickich 1. 5 w parterze, gdzie 
można zasięgać informacyi codziennie od 
godz. 9-tej do 2-giej.

U Dfrittsra M  Wfónwni: 
,______ Paraiusz&iawisz.
D oiiawa («an*B i.ekir;euiyeti

oraz

urządzenia elektryczne
ssskntecznin materyałem pokojowym firmo:

„TECHNIKA11, Lwów, ul. Łenart-iuicza l. IZ.

NAJLEPSZA "IM
DO KRYCIA DACHÓW

P O LECA

A N TO N I H A L 3 IU
I W d W .  S « b l u « ł . l a r >  3 -  * l t » »

H m  m m  F M s m w i  m w m &  u h M w m
G fld w n a  A 3 V i  M N D B S f  Ciąg.iieme I. kłasy dnia

r i f i i i S W ą l  15 i 17 maja 1920 r.

Cs drugi los srygfrJła. Cena losów : ósemka 10 M., ówiażtka
28 M„ połówk« 40 ml, cały los 88 M.

r c . ^ »  M j j j j  i # t e r < t t b  m i k o w a ”  ul. Karmalicia 10.

29110

■rzesłić rrzeUazem:

PAPE

FILIE: 
w Krakowie
;  £ ? ± ? ,7 <h ««m »»

EKSPOZYTUR Tl 
«r Stanlsławobrle 
w Posf°vołoczy«k?ich 
w Noweslellty

Galicylskl fikcyjny

BzoH Hipoteczny we barami
Kapitał akcylny 80,000.000 K 

 _____ 22 ,818 .900  K

Kantor wymiany sp»śd«S  5 procent. Polską 
Pożyczkę Państwowa, ^

'dokładniejszym kursie dzicnnynn, H . H a « <  S a d rte l p rO W lzy l.
7*1 i r A n i a  n t n ł l l n W A  uskutecznia jię pod najprzystępniejszymi wn- 
/  l ^ C C l c l t t  g i C l U w W C  rsnkami i udziela wszelkich informacyj co do 
pewnej i korzystnej l9kUCVl k ap iła li5W t — W S łf i l l ł le  k llO O liy  I W^tOfO* 
OiailO p a p l  ary w art^i^i^we wn>łacb Się bez potrącenia prowizyi i kosztów. 
Bezpłatne gsrzegM i^ a n le  numerów losów i inriych papierów podlegających loso­

waniu. Ube tp leczenie losów przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
książeczki. — Kwoty do 2000 K w y p ł a c a  be z  w y p o w i e d z e n i a .  —

kwartalną, półroczną lub rozzną ScltQwHl dtiuzyfm (Me E|i’!i)
w kasach stalowo-pyncernych do wyłącsnsgo użytku depozyteryusza pod własnym jego, 
kluczem, tfdzie bezpiecznie i dyskretni* przechowywać można pnpiefy wartościowe 
dokumenta i kosztowności. Przedmicu ni»
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z a k u p i ,  ew en tu a ln ie  w d ro d ze  t a m i a n y ,  lo c o  wagon. K olejow y

DĘBOV:T MATERYAŁ w tartym lub Krągłym stanie.

i ' i naczelny 
organ

p. 1  i.
fjj PT jest największem i m jpopularn ej- 
H i.ił szein pi msm ludowem w c a ł e j  

P o I s l c ;
nppT odzwierciedla wiernie życia urapół- 
rl u, czesnej wsi pols.\:ejj 
n irT  inforrnu e najleniej o pracach sejm. 
r l n - i  i działalności rządu polskiego; 
n r  PT pomieszcza sta e artykuły posłów 
FLdl se mowych, n wi >c d je wiadomo­

ści z 1 ie wszorz. ź ó d L ;  
r fB 7  jest of r w n  'A d d  każdym uci- 

i ?1H l skier* i każdą krzywdą; 
niUCT prowadzi b i u r o  p o r a d  i i for- 
m \  m a c t i ;

jest n a j t a ń s z e m  p i s m e m
tiul w  P  l s c e ;  11

ji.ijłcs wi^&aod.:i co  tydTiaft te &ru
k O W ii  (Mały Rynek ł )  pod nacze' 

reda cya posła Józefa ĄC .'.KOWlSił tQ O .

eniifcfti ■:i ".ow jjuląfiaj

Z powodu wyjazdu zaraz do sprzeda ła zna* 
k om lcle  p rosp eru ją cy : 10

Si© m h n n if tn f it  i m
przy pierwszorzędnej ulicy w centrum uuadli, liczącego 

nrzcszlo 30.0k0 mieszkańców fklizl o  Lwowa). 
Potrzebna gotówka o^olo 70.000 Mk —  Nabywcą 

może być tylko P. lak-ehrześcij nin.

j g :  e a i t i B U i r j - i ^

{ W I N A !

R  W F ^ l ^ K i e  1 A U S T R Y A C K I E  19 
M  M  NM M ŹS7YCN C3NACH P 3LBCA B

B Handćl HerbVX 1 Kau?v B
■ E D K U N B A  R iS 2 L 3  1

W E  L W O J O T S , R U  ; O V # : i i E G O  3

U

m e a  s t a  „iirr
P a s i i  Hausmana 9 i. P*

poleca się b o g a t y m  wyborem dział be letrystycznych 
i naukowych w  językach: poi ;kiu», niewecki.n, francu­

skim i angielskim. 2JS7n
Przystęp e w&rurk bananisnln.

P I W N F

I

WE WSZYSTKICH
W IELKOŚCIACH 

NOWE lub UŻYW. 
KUPI 

K A Ż u Ą  ILOŚĆ

■ -F

I

i .U

B  (Wielkopolska) B
_________  2i2?itsŁ

NAJSILNIEJSZE

BÓLE ItSIT i
ustają natychmiast po nżyciu 

proszku
K O W M l d W

WyvóF> farm. lab ,A P . Ko- 
W aLSX 1‘ . — Dostać mo­
żn i w aptece Ettingera i v. 
Wozystbich skiadu.ii apte­
cznych i aptekach. 1822

n B a n U a n j
!  03IE-I2 IW M g ' 
I . , P o r a f S 2 j “ .

J Ó S S H ; j j '  . m T i 3 T l N r x S . ^ L n s *

LWOYTIS, C l  SŁOVrACKSCO l» 1 3 . 
w y k o n u je  wszelkie K}nr«5ś:l U zikresic »?*edytorstwa,

w  sz cz e g ó ln  >ści

mimami ara naw
m  e js c o w e  i z a m ie js c o w e .

Utrrymuje r^ntemy uich jla Poznania, fsnorza, Udańska |!d.
Najtańsza i najszybsza ekjpcdycya wJpami zbiorowtnd z Au* 

stryi i C ze ch  osT ow acyT
Rosiała własne lilią w każde n wię’ szem mieście a szcze­

gólnie W Cila^SHil ł  3j3ł 'C2U (<5 sn ca polsko-rumuńska). 4

PO W IAD O M IEN IE.
Srfifita m ifs :moisa Ins!ilat.ir3w

z a i a ź u ł a

M R T I f f l R Ą  S to lE W ffllĘ
wszslklih Br^ynarów I arty uł; V1 techn!oznysh ifisfalacylnj
w o d b c t ą g o u m li ,  d la  c z ło n tó w  z a ło ż y c ;e li  te jż e  sp ó łk i, rów n ież  
p o s ia d a  w a g o n o w y  Z a ia li  ru r  o ło w ia n y ch  różn e j d ym en sy i i ta ­
kowe o d s p rz e d a je  K l o c o m  p o  u m ia rk ow a n ych  c e n a c i  przy  ul. 
P iek a rsk ie ! 1. 13 . w p o d w ó rzu  od 8 — 1 0  ran o  k a żd e g o  dn ia  
o p r ó c z  św iąt i m e d z .e li. D la  c z ło n k ó w  tak że w e  w tork i i piątki 
o  5 - le j  p o  p o łu d n iu . D Y R E K C Y A :
2 688 IlfASlEWICZ, BOGDANOWICZ, ŚWIETLIK.

■ B w o m n a a n

T O r ć i d r a e  d la
E imr erJff, Crcs biSji i Ksasaitelsat

N. podstawie naszych bogatycn s >rtymentóv. surowców i zapasów 
szkłu, jest śm> w możności przedłużyć wszystkim Interesentom na­
stępujące oferty nie dopuszczują :e kon urencyi .— i c ost.rcsam y 

stale i z ryc! a . o; tawą każdą żądaną ilcść aż do
2 3 0 .0 0 0  S 1 6 '.7  oryginalne, o

K . W A U W Ą N  a t r a m e n t u
w  Kolorach riemnc-czarnym, nie iijs :o--cz .rn m, fi det wym, kaimi* 
ro «y m , do kopiowania i zwykłego w Ilości od ós.»mki litra, aż do 
litra, w n jprz dn aiunicu i n st rar. iejś^e nujnow. abjustacyi

t  3r5L’^ V i S  i  -
jest co  do gatun u , trwał -ci i wspa a łĄ o  k o lo n  niezrównany. 
C e n y  znacznie noniżej wszelkich kraj. i zagrań, ofert . onkurenc. 

Poszukuje się g nzralnugo zastępcy w k  uju i zagranicą. O  intormacye 
ual ży s ę  zgł ‘ zać do firmy

C i m o K o i  t f c  ł l i r s o K t o o l n
Crient* Lxport, import Ce .tr d a ; W ibJ  H .X ., beveriujasse 1.

Te.enr. my: Lal anhirsch, Wiesi.
G >n. renrez. jłla W och i 1 »Ltd Esig i •!» Cła,:chi d ’ Es.->jn osa , T u rśn 1 % 
tf a ' aria Vittoria — Gener. z i tępca dla rrństw S. H. S.: Milan 
Mamuzculc, Z ag  z b, G 'ijova  nil. a 6 . — Gener . i y zast. dla Węg or: 
’ nż. L ionolt? LKw ns^hn, B d o st IX ., S o ro k  a ciu 18. 2  537

z a ł o ż o n y  - w  r .  1 8 1 1  HPJSTflRSZY £  KRAJU Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 1 1

HANDSL WIN l RESTAUR1CYA „POD ZSnT.I GROSZKA’
' A N A

L W Ó W , UL. KRAKOW SKA L. 7 .

i :ki bb z ir tiK S i s!e św:gia r t H  I f f w i N  p? l i !  S p i S
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TOWARZYSTWO AKCYJHB WE bWOWIE
Mu 93 p o M  u a M a  M i l :  .Ziemski Bank Kredytowy lin. A d a  we Lwowie"
podwyższa kapitał akcyjny
na podstawie uchwał Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszów I Rady zawiudowezej z dnia 24 stycznia 1920, zatwierdzonych

reskryptem Ministerstwa skarbu z dnia 12 lutego 1920, L. 12643/20.

z  20,000.000 k na 50,000.000 K
przez emisyę nowych 75.000 sztuk akcyi po K 400 imiennej wartości. — Emisya powyższa ma być przeprowadzona na 
mocy powyższych uchwal w trzech seryach po 10,000 030 koron, czyli po 25.000 sziuk akcyi po K 400 wartości imiennej. 
Subskrypcya pierwszej seryi w kwocie 10,uG0.000 sor r. zakończyła się w dniu 15 marca br. i została wniesionemi ogło­

szeniami pokryta z poważną nadwyżką. — Obecn e irz-.o

rozpisuie sie? subskrypcyę
drugie! i trzecie! serya łącznie

fj. dalszych 20.009.000 K. czyli 50.000 sztuk aJccpl po 400 K Im. wart'.
Prawo poboru akcyi “ z tych obu seryi przysługuje posiadaczom akcyi dawniejszych pięciu emisyi * lat 1910 do 

1919 — c ile go już w czasie subskrypcyi pierwszej sery; Sie wykonali - w tym stosunku, że na każde cztery akcye da­
wniejszych pięciu emisyi przypada ą dwie akcye nowej em syi, czyii po jedn j akcyi z każdej servi. — Kurs emisyjny wy-
nesi: dla dawnych akcyr.na.yuszy wykonu ąrych prawo poboru w t e  mfnla zakreślonym po 
450 koron za sztuko, ra i d.a nowych sksyonaryuszy po 523 koron ża sztuko, dla jednych i dru­
gich z doliczaniem 5%  odsetek od 1 stycznia 1920.

Nowe akcye uczestniczyć będą w zyskach banku począwszy od 1 stycznia 1120.
Dyrekcya Ziemskiego Ranku Kredytowego zastrzega sobie prawo przydziału srtuk, z tem, że przestrzegać będzie 

pierwszeństwa subskrypcyi, wedle terminu ich zgłoszenia.
Na uiszczone wpłaty Bank wydawać będzie tymczasowe potwierdzenia kasowe, za zwrotem których wydawane będą 

w swoim czasie oryginalne akcye.

f.Termin zamknięcia .flirtowi oznacza ggja iiM 15 aaa_____
W P Ł A T Y  U SK U T EC Z N IA Ć  MOŻNA s

w Z iem sk im  B an k u  Flredy tpw ym  w e L w ow ie , ul. T rzeciego  M aja 5, oraz w e
F iliacb  B an k u  < w  liraK ow ie p lac M aryacki 1. 9  i w L u blin ie , KrnKcw sKl*  

P rzedm ieście 5 9  ( r ó g  u licy  Szopena).
w B an k u  K red ytow ym  w  W arszaw ie , ul. M azow ieck a  1. 9 ,
w B an k u  Zw iązku S p ó łe k  za ro b k o w y ch  w  Po. naniu,
w B an ku H an d lo w y m  w P oznaniu . 62

Nakładom „Spółki akcyjne) wydawnicza!*.
M i w  Ssdlkl ..Preza** ci OtAoka 4.

R,dahtw nacMiny Dr, 
anwilnu* | u dakiar o#owłedzlatae

RC 2ŁR BAHACB L4. 
iESLM ».OfUiLalQ,


